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Słów  pare o Związku Równouprawnienia 
Kobiet we Lwowie,

Przed kilku laty grono mężczyzn 
wielkodusznych i szlachetnych, tworzące 
w lwowskiej radzie miejskiej „Klub re­
formy gospodarki m iejskiej'1, rzuciło po 
raz pierwszy u nas w Polsce hasło wspól­
nej pracy politycznej i społecznej z ko­
bietami.

Mała garstka kobiet hasło to w lot 
pochwyciła i zrozumiawszy ważność chwi­
li, zabrała się gorączkowo do pracy, zdo­
była się nawet na czyn tak odważny, iż 
postaw iła własną kandydatkę do Sejmu.

I oto kandydatka nasza, M arya Du- 
lębianka, w  dniu dla kobiet pamiętnym, 
2 marca 1908 r., zdobyw a dzięki niezmor­
dowanej agitacyi kilku kobiet i poparciu 
„Klubu Reformy gospodarki miejskiej" 
511 głosów i to g łosów  nie kupionych 
ani wyłudzonych, ale danych w imię idei.

Pierwszy ten wiec przedwyborczy, 
na którym wygłaszała swoje credo poli­
tyczne kandydatka-kobieta, zagaiła Me­
lania Bersonowa w sali niesłychanie na­
tłoczonej. Z ciężkim trudem udało się 
Maryi Dulębiance mowę swoją wygłosić, 
tak nieprzyjazne było usposobienie wśród 
publiczności. Na późniejszych naszych 
wiecach zmieniło się to zupełnie i powoli 
ludzie zaczynają rozumieć, że towarzysz­
ka życia i niedoli powinna być także to­
warzyszką w wytyczaniu nowych dróg 
życiowych.

Po w yborach, entuzyastki, które zro­
zumiały ważność chwili, założyły Związek 
Równouprawnienia Kobiet i postanowiły 
prowadzić energicznie dalej rozpoczętą 
pracę. Było to zadaniem trudnem wobec 
braku poparcia nie ze strony mężczyzn, 
ale ze strony—kobiet, ponieważ jednak 
ruch ten nie był sztucznie wywołany, lecz

był istotnie potrzebą chwili, więc mimo 
przeszkód rozwinął się wspaniale i dziś, 
po niespełna trzech latach istnienia, 
Związek Równouprawnienia Kobiet stał 
się organizacyą poważną, liczącą setki 
członków.

Twórczyniami Związku R. K. były: 
Melania Bersonowa, Anna Augustynowi- 
czowa, Zofia Strzetelska-Grynbergowa, 
Izabela Laskownicka, Janina Ryglówna, 
H enryka Pawlewska, Marya Zieniewska.

Pragnę w krótkości przedstawić na­
sze ideały, nasze cele i drogi i naszą 
działalność.

Przedewszystkiem żądamy, aby nas 
kobiet nie odsuwano od udziału w pracy 
społecznej i narodowej, rozumiemy bo­
wiem i odczuwamy równie gorąco, jak 
mężczyźni, wszystkie potrzeby naszego 
społeczeństwa i pragniemy wspólnie z na­
szymi mężami i braćm i pracować dla 
dobra Ojczyzny. Dążymy zatem do zu­
pełnego zrównania praw  obu płci w kie­
runku politycznym, społecznym i ekono­
micznym; hasłem naszem, równe obo­
wiązki—równe prawa. W  myśl tego po­
stulatu zwalczamy uprawniony nierząd, tę 
najstraszniejszą ranę naszego stulecia, 
staram y się usuwać wszystkie krzywdy, 
wyrządzane kobiecie z powodu jej płci. 
W  szelki wyzysk kobiety na jakiemkolwiek 
bądź polu wywołuje gorący pro test z na­
szej strony i najusilniejsze starania na­
praw ienia złego. Związek nasz stoi na 
stanowisku narodowem, ale zupełnie bez- 
partyjnem; pertraktując, w razie potrzeby, 
ze wszystkiemi partyami, nie służy żadnej 
i z żadną nie je s t związany, ma też przy­
jaciół we wszystkich obozach. Pragnie 
zrzeszyć i złączyć kobiety wszystkich 
obozów, partyj i stanów do wspólnej pra­
cy nad wyzwoleniem z wiekowej niewoli 
i zależności.

Ideały nasze propagujem y zapomo- 
cą petycyj, wieców, deputacyj, protestów,

odczytów, wydawnictw, artykułów w pis­
mach.

W  sprawie reform y ordynacyi wy­
borczej do Sejmu i do Rady miejskiej, 
urządziłyśmy szereg wieców z doskona­
łymi i wyczerpującymi referatami, a je ­
den z nich subtelnemi i cudnemi słowy 
zagaiła wielka nasza poetka, Marya Ko­
nopnicka.

Prócz tego zwołałyśmy kilka w ie­
ców i zgromadzeń w sprawie ustaw krzyw­
dzących nauczycielki, urzędniczki pocz­
towe, telegrafistki i telefonistki.

W spólnie z „Polskiem Zjednocze­
niem Studentek" odbył się wiec w spra­
wach upaństwowienia gimnazyów dla 
dziewcząt, zamienienia liceów na szkoły 
realne, dopuszczenia kobiet na wydział 
prawny, na politechnikę, do akademii 
Sztuk Pięknych. Także o dopuszczenie 
słuchaczek z Królestwa na uniw ersytet 
pod tymi samymi warunkami co słucha­
czy, i o spraw iedliwy rozdział stypendyów, 
między młodzież męską i żeńską. Na wie­
cu tym przemawiali delegaci kilkuna­
stu Stowarzyszeń akademickich męskich
i żeńskich ze Lwowa i z Krakowa, soli­
daryzując się w zupełności z naszemi 
rezolucyami.

W szystkie zgromadzenia były prze­
pełnione i prz«mawiali na nich, zgodnie 
z naszemi żądaniami, najwybitniejsi po ­
słowie i radni miejscy.

Dodać należy, że przedstawiciele 
wszystkich stronnictw, jako to: postępo- 
wo-demokratycznego, socyalno-demokra- 
tycznego, narodowo - demokratycznego 
i katolicko-narodowego zaznaczali na 
zgromadzeniach potrzebę przyznania ko­
bietom czynnych i biernych praw  w ybor­
czych.

Kilkakrotnie wnosiłyśmy do Sejmu 
petycye, o przyznanie praw  w ybor­
czych kobietom  a jedna z nich była pod­
pisaną przez liczne stowarzyszenia lwów-
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skie i krakowskie i p rzez kilka tysięcy 
osób z najróżniejszych w arstw  społecz­
nych. A le  nietylko walczymy o praw a 
polityczne dla kobiet. Ustrój społeczny, 
gnębiący kobiety  w kierunku ekono­
micznym, znalazł w nas gorące przeciw­
niczki; żeby temu przeciwdziałać, podaw a­
łyśmy petycye o zrównanie pensyi pra- 
cowniczek na różnorakich polach pracy 
z męskimi kolegami. Kołatamy ciągle do 
odnośnych ciał ustawodawczych o do­
puszczenie kobiet do wszystkich uczelni 
i o umożliwienie im wykształcenia na 
tych samych warunkach, co mężczyznom.

Zdając sobie spraw ę z tego, że nie- 
wystarczającem jest wniesienie petycyj 
bez równoczesnego postaran ia  się o po­
parcie dla nich wśród kierowników p o ­
szczególnych partyj politycznych, w ysy­
łałyśmy deputacye do Sejmu, do Rady 
miejskiej i do wybitnych osobistości po 
litycznych.

Nie uzyskałyśmy wprawdzie  jesz­
cze tym razem biernego praw a w y b o r­
czego dla kobiet, ale znaczne rozszerze­
nie prawa* czynnego, a co bardzo ważne, 
zniesienie pełnomocnictw dla kobiet, tak 
że każda kobieta będzie m ogła sama iść 
głosować i w ten sposób zapobiegnie  się 
wstrętnej frymarce legitymacyami kobie- 
cemi.

Najwspanialszą była depu tacyaw  je­
sieni w r. 1910, urządzona z inicyatywy 
Związku Rów noupraw nienia Kobiet i Czy­
telni dla kobiet wraz z wszystkiemi S to ­
warzyszeniami kobiecemi. Deputacya ta 
składała się z setek  kobiet i wyw arła  
liczbą swą i pow agą przem ówień impo­
nujące wrażenie. Petycyę w ręczoną S e j­
mowi przez tę deputacyę, podpisała  Marya 
Konopnicka. Były to ostatnie słowa, sk re ­
ślone jej ręką  przed śmiercią. W ysła łyś­
my także deputacyę do W iednia  w spra­
wie zniesienia paragrafu  30, zakazujące­
go kobietom brania  udziału w s tow arzy ­
szeniach politycznych.

Rozporządzając skromnymi fundu­
szami, m ogłyśmy dotychczas wydać w ła­
snym nakładem  niewielką ilość broszur, 
mamy jednak  nadzieję, że w przyszłym 
roku praca nasza i w tym kierunku znacz­
nie się wzmoże. W ydałyśm y bardzo w ie­
le ulotnych kartek  agitacyjnych, które 
się przy każdej sposobności rozrzucało, 
starałyśm y się też o rozpowszechnianie 
dobrych wydawnictw, dotyczących spraw 
kobiecych.

W  tym roku założoną też została 
mała biblioteczka, z której członkowie bez­
płatnie czerpać mogą.

Prowadzim y bezpłatnie biuro porady  
prawnej, z pom ocą najlepszych adw oka­
tów lwowskich i w bardzo wielu w y ­
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padkach przyniosłyśmy doraźną pomoc; 
w innych, gdzie pomoc p raw na  nie była 
już  możliwa, starałyśm y się zapewnić byt 
przysposobieniem  danej osoby do odpo­
wiedniego zawodu.

Dla zapoznania szerokich mas z na- 
szemi ideami u rządzam y odczyty i w y ­
kłady z różnych dziedzin, dotyczących 
sp raw  kobiecych.

W  tym roku rozwinęłyśmy bardzo 
silną agitacyę na prowincyi, referentki 
nasze wygłosiły  kilkanaście wykładów 
w różnych miastach i wskutek tego udało 
się nam założyć kilka filii na prowincyi.

O d  tegorocznej akcyi wyborczej do 
Rady miejskiej Związek z różnych przy­
czyn był zmuszony usunąć się.

Znamiennym objawem, że myśl na­
sza zyskuje coraz więcej zwolenników, 
jes t  fakt, że w szystkie  komitety p rzed ­
wyborcze zaprosiły kobiety  po raz p ierw ­
szy w tym roku  do wspólnej pracy.

Z tej pokrótce naszkicowanej dzia­
łalności Związku Równouprawnienia Ko­
biet widać, że młode to T ow arzystw o jest 
żywotne, ruchliwe, pełne zapału i energii. 
Pracuje szczerze i niezmordowanie, a choć 
wie, że przed  niem droga długa i uciążliwa, 
jest pełne radosnej nadziei i wierzy, że 
pochodnia  oświaty rozświeci wszystkie 
mroki, a idea równości i spraw iedliw o­
ści zwycięży.

Przyszłość do nas należy!
M. B.

Lwów, 1911.

WIKTOR GOMULICKI.

Na rozłogach białoruskich.
S z k ic  p o w ie śc io w y .

26)

— Jakiż procent litwinów liczy lu­
dność zamieszkała w tej okolicy?—dopy­
tyw ał warszawiak.

Gospodarz  nie przestaw ał się 
uśmiechać.

— Ho, h o —w ykrzyknął wreszcie— 
pan, jak widzę, lubi poruszać spraw y kapi­
talne Bowiem, jak  panu wiadomo, oprócz 
innych, mamy obecnie także „kw estyę 
litewską". Należy ona do najdrażliw­
szych, i dlatego odpowiedzi na nią m o ­
gę udzielić panu tylko w największej 
tajemnicy.

Zniżył głos, i pochylając się do 
gościa, oświadczył:

— W  okolicy mojej, w promieniu 
blisko pięciomilowym, rdzennych litwi­
nów i wogóle ludzi mówiących po li­
tewsku...

Nr. 28

Zbliżył usta do samego ucha Mir- 
skiego, i szeptem dokończył:

—  Wcale niema.
— A  jednak  nazywa się to Litwa!— 

zdziwił się warszawiak.
— A jednak  nazywa się to Litwa!— 

pow tórzy ł tamten.
-— Z kimże więc pan rozmawia 

po litewsku?
— Ze szw agrem —litwinem z litw i­

nów. Ho, ho, nie uwierzy pan, jak  p łyn­
nie i dobitnie toczy się każda nasza roz­
mowa. Ale ze szwagrem  widuję się 
przeciętnie dwa razy do roku, więc 
z w praw y powoli wychodzę...

O baj zamilkli.
— Zawiła jest ta „kwestya litew­

ska"...—podjął  po chwili warszawiak.— 
Zawiła, zwłaszcza dla polaków.

— Ho, ho!—rzucił się po swojemu 
Kołczanowicz — odrazu poznać można 
w arszawskiego inteligenta! W y, kocha­
ni moi, nawykliście wszystko gm atwać 
i wszystko subtelizować. Powiedziałbym 
nawet, że wszystkie tak  zwane „kwestye" 
są rodem  z nad W isły. Macie dużo gazet, 
a w tych gazetach dużo miejsca do zapeł­
nienia—nic dziwnego, że każdą myśl, każ­
dy fakt, każdą sytuacyę polityczną lub spo­
łeczną rozdrabniacie do nieskończoności... 
Często całą spraw ę możnaby zamknąć 
w jednym numerze, ale cóż wówczas 
s ta łoby  się z pozostałymi sześcioma nu­
merami na tydzień z dwudziestoma dzie­
więcioma na miesiąc?... Co najgorsze, 
przedostaje się już ta moda i do nas, do 
naszej młodej prasy  wileńskiej—i temu 
to właśnie zawdzięczamy ową „zawiłość", 
k tóra kochanego pana tak  przestrasza...

— Przyznać pan jednak musi, że 
sp raw a polsko-litewska nie należy bynaj­
mniej do prostych.

— Do najprościejszych, kochanj7 pa ­
nie!—do najprościejszych! A  wiecie, ko­
chani moi, kto ją  ostatecznie i nieodwo­
łalnie rozwiązał?—Mickiewicz!

Mirski wzrokiem i całym wyrazem 
twarzy objaw ił ciekawość.

— Tak, nie inaczej—ciągnął tam ­
ten z naciskiem. Mickiewicz całą kwe- 
styę litewską, k tó ra  tyle k łopotu sp ra ­
wia naszym, waszym i ich politykom, 
zamknął w  trzech w yrazach—w wyrazach 
służących za inw okacyę „Pana Tadeusza".

Z ust Mirskiego wybiegły mimowo- 
li słowa:

— „Litwo, Ojczyzno moja"...
Tych słów, które zna każde dziec­

ko polskie, i z któremi każde polskie 
ucho oswoiło się już, jak z modlitwą co­
dzienną, Kołczanowicz wysłuchał w so- 
lennem skupieniu ducha, z rozrzewnię-
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niem głębokiem, k tóre mu łzą roze- 
szkliło oko.

— Otóż to!—westchnął.—Najwięk­
szy z poe tów  świata, nazywając Litwę 
sw ą ojczyzną, stwierdził, że jes t  litwi- 
nem, pisząc zaś po polsku i czując po 
polsku, okazał, że m ożna być polakiem, 
litwinem być nie przestając. Niech z ro ­
zumieją to inni, niech przejmie się tem 
ogół ludności, zamieszkującej tak zwaną 
Litwę, a kwestya litewska przestanie b yć— 
kwestyą.

— Inaczej o tem sądzą litwomani...
— Ho, ho!, kochany pan, wziąłeś 

odrazu nutę  najwyższą. A przecie całej 
pieśni nikt na niej nie wygra.

— To prawda; jednak  ze zjawiskiem 
istniejącem  i już wcale wyraźnie okre- 
ś lonem liczyć się trzeba.

— Ja  litwomanów wcale się nie lę ­
kam. Poczęści nawet z nimi, a właści­
wie z intencyami ich, sympatyzuję. G o­
rąca miłość swej mowy, narodowości, 
dziejów minionych, nawet do fanatyzmu 
posunię ta—jes t  godna szacunku. Uczci 
j ą  każdy szlachetny—cóż dopiero polak! 
W ięc  też znajdziesz, kochany pan, u mnie 
obok książek i dzienników polskich i b ia ­
łoruskich, książki i dzienniki litewskie. 
Czytam wszystko, co piszą moi w spół­
obywatele, posługu jący  się p ras ta rą  m o­
wą litewską. Życzę też im, żeby tę m o­
wę wznieśli na ten stopień doskonałości, 
jaki posiada polszczyzna— choć obawiam 
się, że na to i kilka stuleci nie w y s ta r ­
czy.

— Cóż pan  jednak mówi na ich 
w ybryki separatystyczne, na wrogie 
w zględem  ludności polskiej usposob ie­
nie?

— W zruszam  ramionami i uśm ie­
cham się.

— W szakże  oni nawet Mickiewi­
czowi nie przebaczają. Znalazł się taki, 
co mu zaprzeczał praw a nazywania  się 
litwinem...

— Ho, ho, to i o tem, kochany pan, 
wiesz? Skoro jednak  wiesz, to przyznaj: 
czyż to nie zabawne?! Czyż nie jest 
szczytem naiwności przemawiać do sw e­
go dobroczyńcy:—Hola! pan nie masz 
p raw a bogacić mnie i uszczęśliwiać!..— 
A zauważmy mimochodem, że Mickie­
wicz, tak samo, jak  ja, i tysiące mnie po ­
dobnych, tyleż ma praw  do obyw atel­
stwa litewskiego, co wszyscy tamci krzy­
kacze.

— Radykałom te argum enty  nie 
trafiają do przekonania.

— T o  też my nawet nie próbujem y 
ich przekonyw ać. Mogą sobie krzyczeć, 
ile zechcą; ich krzyk porządku  rzeczy, 
wiekami utrw alonego, nie zmieni.

Kołczanowicz podsunął gościowi 
koszyk z ciastem, paterę  z owocami, sam 
wypił jednym  łykiem szklankę w ystygłej 
herbaty , i po małej przerwie tak  mó­
wił:

— Stosunek  wzajem ny dwu naro ­
dowości, na jednej ziemi żyjących, k tó­
re  po całych wiekach przykładnej zgo­
dy teraz kłócić się zaczynają — jest 
bardzo prosty . Litwa to drzew o leśne, 
na k tórem  przed  pięciuset laty zaszcze­
piono kulturę polską. Dzięki temu, dzicz­
ka stała  się d rzew em  szlachetnem, w sp a ­
niale kwitnącem i rodzajnem. Dziś sam 
Pan Bóg nie rozróżni gałęzi nowych od 
dawnych, zaszczepiona bowiem kultura 
przeszła w  soki drzewa, i je s t  dziś krwią, 
to drzewo ożywiającą. W ięc—czyż m oż­
na brać na seryo jakiś upiorow y, z poza 
grobu odzywający się głos: — Niech 
uschną i opadną kwiaty i owoce, z pol­
skiego szczepienia zrodzone! niech obła- 
m ane i wyrzucone będą  wszystkie pol­
skie tego drzewa konary! niech dawna 
leśna litewska dziczka napowrót dziczką 
się stanie!..

D ługo jeszcze o tym przedmiocie 
rozpraw iał gospodarz  z gościem, a go­
dziny, k tóre wydzw aniał s tary  szafkowy 
zegar, hałasowały  im nad uszam i—nie­
dosłyszane...

Nareszcie Mirski zerw ał się z krze­
sła, przypominając, że mu na nocny po­
ciąg czas jechać.

— Ho, ho!—zaśmiał się na to Koł­
czanowicz—tam ten pociąg jes t  pewnie na 
połowie drogi do W arszaw y. Chcesz 
czynie  chcesz, a musisz, kochany gościu, 
przespać się na naszych litewskich, bor- 
suczych skórach, ju tro  spożyć z nami 
białoruskie  śniadanie—i dopiero po ser- 
decznem polskiem pożegnaniu do sw o­
jej W arszaw ki wyruszyć.

T ak  się stało co do słowa, i stare 
zegarzysko zgrzytało godzinę dziesiątą 
rano, gdy  warszawiak, na ciele i duchu 
pokrzepiony, siadał na bryczkę, która od­
wieźć go miała na kolej.

R O Z D Z IA Ł  XVI.

W  poczekalni na dworcu kolejo­
wym już od pół godziny siedział Mirski, 
popijając herbatę, porządkując rzeczy, 
myśli i wspomnienia.

Nigdy jeszcze, z żadnej ze swych 
licznych wycieczek zagranicę, nie po ­
wracał do W arszaw y  z taką, jak teraz, 
uciechą.

Mówią, że ostatnie w rażen ia  są naj­
trwalsze, i zacierają pamięć poprzednich... 
Jednak  piękna, zacna, rozumna postać 
Kołczanowicza nie zasłaniała w  umyśle

warszawiaka innych, mniej dostojnych 
postaci. W ola łby  pewnie, żeby wszyscy, 
k tórych tu spotkał, na miarę Kołczano­
wicza byli skrajani, ale jako  człowiek 
z dużem poczuciem artystycznem, p rzy ­
znawał, że plastyka obrazu na tem by 
stracić musiała. W ięc, z rezygnacyą 
przyjmując, co mu los zesłał, g rupow ał 
tylko umiejętnie swe wszystkie „szkice 
z na tu ry1'—jak  to czyni malarz ze szki­
cami, zgromadzonymi w czasie artystycz­
nej wycieczki.

G dy był tem zajęty, usłyszał nagle 
za oknami tentent galopujących koni. W yj­
rzawszy, dostrzegł ze zdziwieniem p a n ­
nę Madzię vel Magdulę, w padającą na 
spienionym anglezie, w  towarzystwie 
stajennego, na plac, przeciwległy torowi 
kolejowemu.

Przed samym dworcem dziewczyna 
zeskoczyła lekko z siodła, wzięła od 
stajennego sporą  walizkę ręczną, oraz 
kilka pakunków. Zaraz potem  wydała  
mu rozkaz, odpowiednimi gestami u w y ­
raźniony, żeby w racał  do domu, wierz­
chowca jej z sobą zabrawszy.

Po niedługiej chwili, ujrzał j ą  Mir­
ski wchodzącą do poczekalni z biletem 
kolejowym w palcach. U brana  była do 
podróży, w płócienny płaszczyk z sze- 
rokiemi, obficie wyładowanemi kieszenia­
mi. Na głowie miała rodzaj toczka, jaki 
noszą „sokolice", z ognistem czerwonem 
piórkiem. T e n  toczek, na ukos włożo­
ny, przy rumianych policzkach, ciemnych, 
żywo biegających oczach i ruchach ener­
gicznych, dawał jej pozór zuchowaty.

Poleciła tragarzowi złożyć rzeczy 
na stole, i skierowała się w prost  do Mir- 
skiego, jak b y  była pewna, że go tu  za­
stanie.

W arszaw iak  pośpieszył naprzeciw 
niej z uprzejm ym  ukłonem.

— Cóż za miła niespodzianka!— 
rzekł.—W ięc i pani dziś jedzie? Dokąd- 
że, jeśli wolno zapytać?

Uchwała zjazdu
D em ok racy i n arodow ej w sp raw ie  

szkolnej.

„Gazeta Warszawska" podaje następu­
jące uchwały zjazdu stronnictwa demo- 
kratyczno -narodowego:

Zjazd uznaje, że stosunki, jakie się w y­
tw orzyły w sprawie szkolnej w Królestwie, 
są nienormalne i szkodliwe, i uważa za ko­
nieczne dążyć do ich uzdrowotnienia, o tyle 
przynajmniej, o ile to od społeczeństwa pol­
skiego zależy.

W  tym celu zjazd uchwala następujące 
zasady, które odtąd wszystkich członków  
stronnictwa mają obowiązywać:
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a) Jakkolwiek ustrój wyższych szkół 
rządowych w kraju, w szczególności uniwer­
sytetu i politechniki warszawskiej, nie od­
powiada potrzebom społeczeństwa polskiego, 
a poziom ich naukowy jest bardzo nizki, co 
skłaniać powinno młodzież polską do zdo­
bywania wykształcenia wyższego za kordo­
nem i za granicą—to jednak nie należy sta­
wiać przeszkód tej części młodzieży, która 
dla braku środków lub z innych względów 
zmuszona jest odbywać studya wyższe w kra­
ju. Zjazd bowiem uważa to ze względów 
narodowych za korzystniejsze od wyjazdu 
na wyższe studya do Rosyi.

b) Szkoła średnia polska, pomimo 
ciężkich warunków, w jakich ją przepisy 
i polityka rządu postawiła, w ciągu swego 
sześcioletniego istnienia stanęła na wyso­
kości dzisiejszych wymagań wychowawczych 
cywilizowanego społeczeństwa. Stwierdziła 
ona, że tylko szkoła ojczysta iroże prowa­
dzić z pożytkiem dzieło wychowania mło­
dych pokoleń. Zjazd też uznaje, że rodzice 
polscy, pojmujący należycie swe obowiązki, 
w tej tylko polskiej szkole kształcić swe 
dzieci powinni, a młodzież polska dopiero 
po otrzymaniu matur polskich może się sta­
rać o matury rządowe, o ile ich potrzebuje. 
Niemniej przeto ta część młodzieży, która 
z tych lub innych przyczyn pobiera naukę 
w szkołach średnich rządowych, winna być 
postawiona w warunki, w którychby wpływ 
otoczenia polskiego oddziaływał na nią jak 
najkorzystniej, zmniejszając te szkody, jakie 
dla niej wynikają z kształcenia się w szkole 
obcej.

c) Prześladowanie lub usuwanie od 
obcowania towarzyskiego młodzieży polskiej 
z racyi uczęszczania jej do szkół rządowych 
wyższych czy średnich Zjazd poczytuje za 
szkodliwe ze względów narodowych i uwa­
ża za niedopuszczalne, ażeby członkowie 
stronnictwa akcyę tego rodzaju w jakikol­
wiek sposób popierali.

d) Zjazd wzywa przedstawicielstwo 
polskie w Izbach prawodawczych do podję­
cia akcyi ku podniesieniu poziomu nauko­
wego wyższych uczelni w Królestwie, ku usu­
nięciu z nich polityki, w szczególności zaś 
tkwiącego w samym ustroju szkół i p r ą t ­
kowanego przez władze szkolne bojkotu nau­
ki polskiej, oraz ku pozyskaniu dla polskiej 
szkoły średniej trwałych podstaw prawnych, 
zapewniających jej większą swobodę pracy 
i zabezpieczających ją od dezorganizacyi ze 
strony władz rządowych.

Z tygodnia na tydzień.
Wystawa „Starej Warszawy1*, która ba­

wiła i uczyła nas przez miesiąc, należy już, 
jak i sama stara Warszawa, do przeszłości. 
Niestety, trwała ona zbyt krótko, ot, zaledwie 
tyle, aby szersze masy, nieprzyzwyczajone 
u nas do obchodzenia się szanownego z pa­
miątkami historycznemi, były w stanie zdać 
sobie pierwszą sprawcę z tego, na jaką to wy­

jątkową ucztę zostały przez Towarzystwo Opie­
ki nad zalytkami zaproszone.

I szersza publiczność, i nawet prasa na­
sza pod koniec dopiero tej wystawy poczęły 
się w jej znaczeniu oryentować.

Zaczęto wtedy wołać na archeologów 
naszych:

— Przedłużcie wystawę koniecznie! Na 
miesiąc jeszcze! Na dwa!

Archeologom naszym, choć się przy 
urządzaniu wystawy sfatygowali, jak się pa­
trzy, nie było od tego. Wiedzieli oni dobrze, 
że na nowiźnie orzą. I że potrzeba czasu, 
aby oceniono u nas robotę konserwacyjną.

Ale przedłużyć wystawy Starej W ar­
szawy nie było sposobu. Magistrat warszaw­
ski dał wystawie piękne swoje sale, uprzej­
mie i za małem wynagrodzeniem, ale na czas 
ściśle wyliczony. Roboty restauracyjne, od- 
dawna ułożone, musiały być rozpoczęte w da­
nym terminie. Sale ratuszowe trzeba było 
opróżnić. A przeniesienie całej wystawy do 
sal redutowych,—rozpatrywano ten projekt,— 
stanowiło zadanie mozolne i nasi archeolo­
gowie się przed niem cofnęli.

Szkoda! Szkoda! Zwłaszcza dla tych, 
co wystawę widzieli raz, albo dwa razy tyl­
ko. Ci bowiem mają pojęcie, jak wiele tam 
nauczyć się było można. Inni, którzy tej wy­
stawy widzieć nie mogli, albo nie chcieli, po­
cieszą się znacznie łatwiej w myśl przysłowia, 
iż „czego oczy nie widzą, tego sercu nie żal".

Ta wystawa była bardzo a bardzo nie­
kompletna. I o tem organizatorowie jej wie­
dzieli lepiej, niż ktokolwiek inny. W przed­
mowie do katalogu W ystawy Starej Warsza­
wy,—wydawnictwie prześlicznem, pamiątko- 
wem, niemal pomnikowem,—ilustrują oni ułam- 
kowość swego przedsięwzięcia nader chara­
kterystyczną uwagą:

— W roku 1789, jak informuje Michał 
Baliński czytelników swej „Starożytnej Pol­
ski11,' znajdowało się w Warszawie puszkar- 
skich warsztatów 60 i te zdolne były wyro­
bić na miesiąc 1000 sztuk broni. Dzisiaj na 
wystawie z warszawskich wyrobów tego dzia- 
j 1 znalazła się ledwo jedna sztuka!

Zapewne, — że jest to znikomo mało. 
Ale co się mnie tyczy, mam o tem własne 
zdanie. Ta jedyna sztuka wprost mi impo­
nuje swem zachowaniem się—po tylu burzach, 
rewizyach, konfiskatach! Po tylu wysiłkach 
geniuszu śledczego Holmesów z i 83o, 1848, 
i 863 lat. I wobec szalonego niebezpieczeń­
stwa, na jakie konserwator tego archeologicz­
nego okazu się wystawiał!

Na wystawie zgromadzono przedmiotów 
prawie półtora tysiąca. Wydaje mi się to 
również czemś niesłychanem, jak na warun­
ki, w jakich konserwacya pamiątek znajdo­
wała się w kraju naszym! Pomyślcie tylko, 
że jakiś organ konserwacyi,—prawda że nie 
byle-jaki, — mianowicie Towarzystwo opieki 
nad zabytkami, mamy dopiero od czterech 
czy pięciu lat. Kiedy na Zachodzie utworzy­
ła się i rozwinęła wspaniale umiejętność ar­
cheologiczna, i kiedy tam mnóstwo ludzi po­

częło czas i pieniądze poświęcać tej sprawie, 
czyniąc z niej naukę, sztukę, przedmiot ambi- 
cyi i dumy narodowej, wreszcie szlachetną 
namiętność, u nas czas srogi niszczył to cze­
go zła ręka zniszczyć zaniedbała, a ignoran- 
cya nasza podawała dłoń pomocną temu dzie­
łu ruiny. Przez lat dziesiątki wywozili też od 
nas obcy handlarze starożytności masami pa­
miątki przeszłości naszej. Czasem dobrze za 
nie płacąc, zwykle za bezcen je nabywając.

I wobec łapczywości spekulantów i sta­
łego zapotrzebowania na przedmioty staro­
żytne w różnych muzeach, europejskich i ame­
rykańskich, można było mniemać, że kraj 
nasz został ograbiony z pamiątek doszczętnie.

Wystawa Starej Warszawy przekonała 
nas, że, na szczęście, tak bardzo źle nie jest. 
Stare rody zdołały uchronić od zagłady wie­
le zabytków, powodując się, coprawda, pro­
stymi względami rodowej dumy, niemniej 
jednak pożytecznemu tym razem usługując 
dziełu. Nasi historycy również starali się oca­
lić, co mogli, z racyi swego zawodu pojmu­
jąc wartość rzeczy, które dla mas wykształco­
nych nawet były tylko przedmiotami „bez 
użytku11. A co jest na wystawie objawem 
może najdziwniejszym, to wyrobienie się u nas 
kolekcyonistów na tak wielką skalę, że mu­
szą oni i francuskim lub angielskim zbiera­
czom imponować. Te okazy, jakich w za­
kresie „Starej Warszawy" dostarczył p. Strza- 
łecki, budzą podziw—dla zbiorów i dla zbie­
racza.

Wystawa Starej Warszawy jest prze- 
dewszystkiem wystawą sztuki. Obrazy i szty­
chy wypełniają ją w trzech czwartych. 
Widzimy tu nader cenne portrety dawnych 
władców i potentatów, poczynając od współ­
czesnego obrazu, przedstawiającego troje 
książąt mazowieckich. Nieocenionymi doku­
mentami epoki są również malowidła Cana- 
lettiego, którego wielkie płótno „Elekcya na 
Woli" stanowi może najciekawszy przedmiot 
wystawy. Obrazy Gerarda, Bacciarellego, Lam- 
piego, Plersza, Fontany są w równej mierze 
dokumentami, jak dziełami sztuki. Natomiast 
sporo płócien ma jedynie wagę dokumentu. 
Naprzykład duży obraz, bez żadnego talentu 
malowany, „Sejm Czteroletni". Jednak i na 
ten obraz widz spogląda z rozrzewnieniem, 
daje on bowiem, bądź co bądź, wyobraźni 
oparcie w wycieczce myśli do krain Czasu.

Jeżeli nie wszystkie obrazy „Starej W ar­
szawy" są dziełami sztuki, w odwet za to, 
prawie wszystkie dzieła dawnych warszaw­
skich rzemieślników mają wysokie nieraz pięt­
no artyzmu. Trzeba przyjrzeć się temu, z czem 
pochwaliły się cechy warszawskie na wysta­
wie, aby nabrać pojęcia, jak wysoko stało 
rzemiosło w dawnych czasach wogóle a w na­
szej starej Warszawie w szczególe. Lady, 
kraty, skrzynki, szkatułki, ławki kościelne, fo­
tele, sanie, te wszystkie przedmioty do co­
dziennego użytku, jakie wychodziły wówczas 
z rąk rzemieślników, świadczą o czemś, dziś 
bardzo już dziwnem,— o tem mianowicie, że 
robotnik dawny w pracę swoją wkładał du­
szę. Jakże mało artystów dziś to umie i może?!
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Na rok przyszły obiecują nam wystawę—jesz­
cze ciekawszą.

Mianowicie wystawę Napoleońską.
Z projektem tym wystąpił zawsze rękę 

na pulsie życia naszego trzymający „Świat". 
Rok przyszły je s t przecież jubileuszem roku 
1812-ym, „roku wojny i rokiem urodzaju", 
wielkiego w dziejach całej Europy.

Sto łat już od tej epoki minęło. T er­
min przedawnień. Należy się spodziewać, że 
choćby z tego względu projekt „Świata" nie 
napotka przeszkód w urzeczywistnieniu.

Wincenty Kosiakiewice.

ANNA SOKOŁOWSKA.

NA JEZIORZE LUGANO.
Plusnęły radośnie zwycięskie me wiosła , 

poczęły rytm iczny swój tan.
Błękitna nas fala uniosła... uniosła... 
na srebro kryształów i pian.

Plusnęły me wiosła i wparły się dumnie 
w nurt wody, bijącef o łódź.
A  fale, wzbierając poszumnie... po szumnie... 
wołają:— H ej! wiosła twe rzuć!

Położę me wiosła, upoję się ciszą; 
w A lpejski zapatrzę się pion.
Niech srebrne mię fa le  kołyszą... kołyszą... 
Niech w piersi me biją, ja k  dzwon.

Na strunach serdecznych spoczęła pogodnie 
dłoń szczęścia i pręży j e  w dal.
Pieśń moja rozkwita łagodnie... łagodnie... 
rytm am i pieszczących się fa l.

Twa miłość jest ja k  otchłań morza, 
po której płynie moja łódź.
Twa miłość je s t ja k  sen... w przestworza  

idący barwne tęcze snuć.

Twa miłość je s t  jak wioseł dwoje, 
co w harm onijny biją ton.
Twa miłość jest ja k  szczęście moje, 
z  wysokiej, białej wieży dzwon.

Twa miłość je s t jak pieśń żeglarzy, 
radosna, u fna i bez skarg.
Twa miłość je s t  ja k  szept, co marzy... 
u całowanych we śnie warg.

Podniosły się fa le  i długie swe hym ny  
rznciły donioślej w pierś skalnych łańcuchów. 
O czoło uderzył wiew nowy i zim ny, 
jak  oddech jawiących się duchów.

Otwieram źrenice i widzę go. B ia ły  
duch ciszy na jez io r  szumiącej powodzi—  

j a k  rycerz archanioł w zbroicy wspaniałej 
przystanął u steru mej łodzi.

Poczwórne swe skrzydła  olbrzymie...
[olbrzymie

rozwinął.,. Ach, piękny! podobny marzeniu. 
Nie pytam , skąd przyszedł, nie pytam  o imię, 
lecz słucham go  w cichem milczeniu.

— „Przychodzępołup mój. Zwyciężę!zwyciężę! 
Poczwórne me skrzydła rozwiałem.
Otworzę otchłanie—żywioły sprzysiężę  —  

ogarnę, upoję cię szałem.

Podnosi się fa la , j a k  dobrych bóstw ręka, 
i rozkosz się wzdyma, ja k  kłąb oceanu! 
Pierś twoja tak ciasna... Niech pęka!

[niech pęka!
Duch leci, ja k  rozdzwoń peanu.

Otwieraj źrenice. Niech przestrzeń ssie duszę. 
Nie lękaj się! łuska mej zbroi połyska. 
A za li powrócisz w te ciemnie i głusze?  
w pieczary i grzązkie bagniska?

Azali, wchłonąwszy w twą pierś oceany, 
powrócisz w zamknięcia murowań?
A za li zadławią sklepione twe ściany 
najsłodszych ci hymn umiłowań?

P a trz—Oria w tęczowe obleka się łuny, 
ja k  baśń o zaklętych zamczyskach.
N a San  Salvatore, ja k  raju zwiastuny, 
unoszą się elfy w wirowych ko liskach!"

Drętwieję i słucham. Przesłodka męczarnia. 
Uciszcie się fale! niech szum  wasz nie płoszy  
słów jego. Ach, słucham! a duszę ogarnia 
paroksyzm  ogrom nej rozkoszy.

—  „Kochany lnie chwytaj tychwiosełrzuconych. 
Tak piękny je s t łodzi m ej taniec.
A  wody fontanna swych pereł toczonych 
najsłodszy m i szepce różaniec.

Tym  pieśniom i czarom nie wrócić...
nie wrócić...

Ta fala tak cudna i złota!
Czyż z  fa lą  pieszczącą będziemy się kio ić 
o chwile ziemskiego żywota?

0  nie bierz tych wioseł! Niech pląsa!
[niech pląsa! 

łódź moja fa ła m i pieszczona!
Niech żyw ioł j ą  modry całuje i kąsa!
Niech wicher ją  bierze w ramiona!

Skroń  moją przy  ciśnij do piersi twej drogiej, 
twe usta m i podaj do w arg!
Duszam i stopieni pójdziemy w sen błogi 
bez słowa... bez lęku... bez skarg.

Pójdziem y w zaświaty śnić dalej i głosić 
tę pieśń nad pieśniami— pieśń naszej miłości. 
W  tej chwili przedziwnej rozkoszy jest dosyć 
na całe okresy wieczności!

Rozwalmy piersiami tajemnic podwoje. 
P a trz — W icher—tajemnic tych poseł.
R a  ustach błagalnych złóż usta m i twoje
1 nie bierz! o nie bierz tych wioseł/ “

Nie słuchasz mej prośby. W patrzyłeś się
[w skały.

gdzie łódź naszą czeka rozbicie.
I  wiosła chwytając, stanowczy i śmiały, 
krzyknąłeś: Powiodę cię w życie!

Pieśń twoja duchowi szaleństwem swem
[bluźni.

Zegnajm y jeziorne pałace.
Przed nam i młot ciężki, czerwony żar

[kuźni
i w alki—i bóle— i prace!"

Potężnem ramieniem drzesz wichry i fale—  

Ujarzmiasz topielcze potwory.
I  przeciw losowi unosisz zuchwale 
łódź moją... Jam  pełna pokory.

Jaki plon—wydały 
nasze konkursy.

P . Helena Sud... z Wołyńca głównym 
sprawcą złego lub dobrego administrowania do­
mu czyni—kobietę. Jej usposobienie, umie­
jętność, jej zamiłowanie ładu, jej rozum, jej 
cnoty stanowią o całości domu—-rodziny... 
A potem główny nacisk kładzie na rachunek, 
przypominając o starem  ale mądrem zdaniu: 
p a m ;ęlaj dochodź:e żyć s  rozchodem w zg o ­
dzie. Zaleca płacić wszystko gotówką, towary 
kupować samej, klucze trzymać w ręku, po­
łowę zaś dochodów chować na czarną godzi­
nę, lub o wiele bliższą, jasną, ale zato kosz­
towną: kształcenie dzieci. Epoka ta  rządnych 
rodziców nie powinna zastać nieprzygotowa­
nych.

Budżety p. Sud..., dobra nasza znajoma 
z poprzedniej korespondencyi, a życzliwa 
pismu czytelniczka, układa bardzo staranne od 
x,ooo do 3,000 rb. na rcdzinę, składającą s ę 
z 4 osób.

Bierzemy przeciętny na 2 000 rb. i przy­
taczamy go w całości.

Budżet domowy na 2 ,0 0 0  rb. według 
pani S. przedstawia się, jak następuje:

Rachunek miesięczny.

Mięso 2 f. k. 50 dzień. (22 dni) 10 rb.
Ryba na 8 dni, piątki i soboty, 4 „
Drób, cielęcina i t, d. 2 „
Chleb 6 „
Bułki i ciastka 6 „ ____

28 rb.
Mąka (3 nole) pud 2 „
Krupy pół puda 60 k.
Perłowe krupy 5 funtów 50 „
Drobne krupki garniec 40 „
Cukru w kawał., licząc na os. 3 f. 2 „ 25 „
a do kuchni 1 dla „zagórskich panów,, (piasek) 
razem do kawy i her. pół p. 2 „ 40 »
Herbaty funt (2 rb.) 2 „
Nafta do 3 -ch lamp (latem mniej)
N. 14 — u  — 8 — pud—zimą 2 „
Kawy pół funta 60 „
Ryżu 3 funty 3o „
Sago 3 funty 3o „
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Żelatyny 10 łutów 50 k.
W anilii 2 laski 20 „
Jarzyny—szparagi, kalafiory do 2 rb.
Cytryny 20 „
Zapałki 20 „
Szuwaks i pasta 15 »

Świec funt 32 »
Śmietana 1 rb.
Mleko 3 »

Jaja  (czy nie zamalo) 1 tt

Sól *

22 rb 02 k.
28 tt  tt

życie 50 rb. m.
Rocznie rubli 600.

-Sługa 60 tt

Obuwie pana (2 pary). 16 tt

Kalosze płytkie 2 * 50 k.
Głębokie 5 n
Damskie obuwie 10 n

Pantofelki 2 pary 6 n
Kalosze płytkie 2 tt

Głębokie 3 n

Trzewiczki dla dzieci (4 pa ryj. 12 tt

Kalosze male (2 pary). 4 tt

Ubranie pana 100 tt

Ubranie pani 100 n

Dziecinne 25 n
Gazety i książki 25 tt

Święta 3o tt

Cukier i spirytus do konserw 15 tt

Drobne rzeczy do domu 10 tt

Tytoń i gilzy 22 tt

Tytoń dla „zagórskich panów" 6 tt

Na cele filantropijne 47 tt

500 1rb.
Pomieszkanie 3oo tt

Opał 200 tt

Życie 600 tt

1600 rb. 
pozostaje 400 „

Budżet na 3 0 0 0  rubli liczy tak, że wy­
datki są te same, co na dwa tysiące rubli. 
A natom iast na życie towarzyskie trzeba 
czasem dodać parą butelek wina, lub własnej 
roboty nalewek i likierów i paręset rubli na 
teatr, odczyty, koncerty i wszelkie ogólno­
społeczne stowarzyszenia, do których bez­
warunkowo trzeba należeć, dopomagając nie- 
tylko słowami, ale i sakiewką. Ale wtedy 
prócz wydanych na życie 1600rubli—pozostaje 
do rozporządzenia 1400.

Córką swoją pragnie p. S. widzieć taką, 
aby kochała Boga i wierzyła w przykazania 
religii chrześciańskiej. Niech ma dużo w ser­
cu miłości bliźniego, a życie jej niech bądzie 
jasne i czyste. Niech poważne myśli w y­
rugują zamiłowanie do strojów i flirtu. Niech 
bądzie gościnną, ale nie rozrzutną. Niech do 
pracy społecznej przykłada gorliwie rąką. 
A jeżeli obowiązki domowe ją skrąpują i nie 
bądzie mogła pracować na zewnątrz, to niech 
weźmie sierotką i wychowa ją razem ze swe- 
mi dziećmi na uczciwego człowieka. Spłaci 
dług ludzki, a sobie szcząścla przysporzy, bo 
sierota wziąta w dom — to jego błogosła­
wieństwo.

W  życiu samodzielnym los przynosi 
różną dolą, złą i dobrą.

Niech cierpliwość, wyrozumiałość i ró ­
wnowaga kierują jej każdym czynem i sło­
wem, jeżeli spotka sią z ciążką chwilą. Nigdy 
wyniosłość lub zbytnia pewność siebie.

Praca to jedyny środek na wszystkie 
moralne niedomagania. Niech wiąc bądzie 
ciągle zajęta, niech dzieci jak najdłużej uczy 
sama, i zawsze czuwa nad ich nauką do koń­
ca, a życie choćby trudne — łatwiej zniesie 
z pogodą.

Jeśli córka moja nie wyjdzie za mąż,— 
czem się nie zmartwię, — to bardzo pragną, 
aby była dobrym fachowcem. Niech bądzie: 
doktorem, prawnikiem, urzędnikiem, nau­
czycielem, dobrze i sumiennie spełniającym 
swój zawód. Nie pragną natom iast dla niej 
stanowiska nauczycielki w domach pryw at­
nych, bo są tam jeszcze one często—źle tra ­
ktowane (w wielu listach natrafiamy na ten 
szczegół, który jak niemiły zgrzyt rani ludz­
kie uczucie. Przyp. referentki).

P . „ W anda", którą zajmuje specyalnie 
sprawa współdzielczości i która kooperatywą 
spożywczą zapewne już założyła, co z listu 
wnioskujemy — uważa, że praca zarobkowa 
kobiet może sią rozwijać po godzinach wol­
nych od domowych zająć.

P. IV. D. na list jej odpowiemy w in ­
nej rubryce. Tu nadmienimy tylko, że jest 
on cały jakby dokumentem, tem cenniejszym, 
że żywym, a tem smutniejszym, że krwią ser­
ca pisanym, jak bardzo kobiecie potrzebne 
jest samodzielne wychowanie i zawodowe 
wykształcenie. „Żli ludzie zabrali ciężko ze­
brane oszczędności, mąż miejsce utracił"... 
I oto, na barki jednej kobiety spada utrzy­
manie dwojga ludzi i dziecka.

A jest w ręku jako fach — szycie, — ta  
jedyna ucieczka kobiet, zaskoczonych przez 
złą dolę...

„Proszę o dyskrecyę“... oto początkowe 
słowa innego listu.

Robimy...
Wierzymy...
P łacimy kary...
Trwamy.
. . . a  o dyskrecyę jeszcze raz proszę. 

Dobrze—ale prosimy o adres. Chcemy pani 
posłać drobną pamiątką. Prosimy w liście 
powołać sią na wyrazy „gwiazda na kopercie". 
W yznać musimy, że z żalem poddajemy sią 
spełnieniu życzenia, bo choćby dla dobrego 
przykładu — należałoby pisać wszystko, coś­
my przeczytali.

Młodej jrrenumeratorce z  Łęczyckiego po­
wiemy: Odgadła pani. Rozumiemy panią,
a radość, jaką słowa pani nam zrobiły—niech 
sią objawi w przytoczeniu ich w całości 
niemal.

Czy kobieta ma brać udział w pracy 
społecznej?Tak. Choćby dlawła snego swego do­
bra. Nie zasklepi sią w drobiazgach domowego 
życia, które muszą denerwować, i ustrzeże sią 
od pewnegoegoizm u, którym łatwo zarazić mo­
że własne dzieci.

Zarobkowa praca jest pożądana, o ile 
jest potrzebna i o ile kto umie godzić wszyst­
kie obowiązki. Znam dwoje ludzi młodych.

On urzędnik, ona telegrafistka na poczcie 
W spólnie zwiększają budżet domowy, dla 
wspólnych celów. Dzieciom dobrze, bo mat­
ka dobrze wszystko obmyśliła. Nie narzeka 
też ona na nadm iar pracy w domu i chętnie 
odmawia sobie wizyty lub spaceru dla załatania 
bielizny „naszemu dzieciątku". Tajemnica 
szczęścia i pogody leży zapewne w tem, że 
pobrało sią dwoje ludzi z  prawdziwego i wza­
jem nego kochania. W  sprawie służby—z do­
świadczenia notuje nam prenum eratorka z Łę­
czycy następujące uwagi:

Sposób wypróbowany przezemnie jest 
taki: Uczyć czytać i pisać. Mieć pogadanki. 
Uczyć robót. Mało rozwinięte mózgownice 
u analfabetek trzeba zająć czemś łatwem, 
a potem przenieść tą już poniekąd wyrobio­
ną uwagą na—książki.

Mówią tu o takich, u których lata nauki 
minęły. Dzieci zawsze chętnie sią garną do 
nauki i uważają za wielki zaszczyt, kiedy idą 
z książką w ręku, jak ze świętością, do „pa­
nienki" do dworu. Sama mieszkam na wsi 
i oświata ludu interesuje m nie ogromnie: wzię­
łam  sobie za zadanie nikogo ze służby, tem 
więcej dzieci, nie wypuszczać analfabetami. 
Piszą nie dlatego, żeby sią pochwalić, lecz 
jedynie, by Nasz Tygodnik wpłynął na czy­
telniczki ze wsi; niech nie zwracają uwagi 
na niewdzięczność ludzką i przeszkody ro ­
dziców (bo i to bywa). Tylko zabrać sią do 
pracy, póki młode siły i umysł swobodny pa­
nienek obywatelskich. Mają obszerne pole, 
więc niech nie odwracają się z pogardą od 
tego zajęcia. Bo czyż to nie przyjemność 
zapalać kaganek oświaty w tych ciemnych 
główkach? Radabym każdą zabrać do siebie, 
nauczyć prawdy i uczciwości, której zasady 
nie zawsze w dzieci wszczepiają ich rodzice. 
To bardzo smutne! Byłoby też szczytniejsze, 
gdyby panienki mniej po balach jeździły, a za­
stanowiły sią co to jest zabawa? Polować 
na mężów... Nie obawiajcie sią—i to przyjdzie. 
Czyż nie szkoda marnować czasu na tak nie­
smaczny sport? Można go przepleść czemś 
pożyteczniejszem, a nasi następcy będą mieli 
mniej pracy w szerzeniu kultury i postępu.

Mając lat 15 czytałam Martą. Od tej 
pory inaczej patrzą na świat. Postanowiłam 
też, że chociażbym najw ięcej pieniędzy 
miała, nie wyjdą z domu swego dopóty, pó­
ki nie zdobędą jakiej pracy pewnej i dającej 
w ciężkich chwilach życia zarobek na chleb.

A teraz po przeczytaniu listu proszą nie 
myśleć, żem stara panna lub z zawodem w ser­
cu. Nie jestem dotąd pełnoletnią, a miłość 
nie rozczarowała mnie.

Niechże wszystkie nasze „panienki" ze 
dworów powiedzą nam czy słusznie zrobili­
śmy, drukując prawie cały list dzielnej mło­
dej panienki-obywatelki z Łęczyckiego.
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N.

N. i —4a. Ubrania letnie do N. 2- 
zabaw na świeżem powietrzu.

1—ia. Suknia z materyału w paski.

2a. Ubranie sportowe. 3a. Płaszczyk sportowy. N. 4—4a. Suknia baty­
stowa lub fularowa.

Opisy do N-ru 28-go.
N. 1—4a. U b r a n ia  l e tn ie  do zabaw­

n a  św ieżem  p o w ie t rz u .
N. 1—la. S u k n ia  z m a t e r y a i u  w  pask i .

Płótno, zephir, batyst biały w kolorowe 
paski i gładki m ateryał na  pliski, służy na  su­
kienkę z tyłu zap inaną, wykończoną bardzo 
praktycznie  do prania, gdyż bluzka i spódnica 
bez podszewki przypinają  się lub przyszywają 
do paska gorsecikowego, uszytego oddzielnie 
z fiszbinami, k tóry  krochmali się sztywnie 
i pozwala wcale nie kłaść gorsetu . G órna  po­
łowa bluzki kimono i dolna część spódnicy 
kra jane  poprzecznie, zaś tunikowa część spód­
nicy i dolna gorsecikowa część bluzki są w paski 
podłużne; po zeszyciu wszystkich części, g ład­
ka biała lub w kolorze pasków pliska, 3 c. szero­
ka, kryje szwy i s tanow i jakby zakończenie tu­
niki i gorsecika, z naśladow anem  zapięciem na 
guziczki ip e n te lk iz  sutaszu. T y lny  bryt kraja­
ny  w całej długości, zachodzi na plisę poprzecz­
ną. Pasek może być z materyału lub skórkowy.

N. 2—2a. U b ra n ie  sp o r to w e .
Bardzo w ygodne do gry  w tennisa, wio- 

sł .wania, pow ożenia  lub t. p., szyje się z g rub­

szego płótna lub wełny na spódniczkę, a bluz­
ka może być z c ieńszego materyału, batystu 
przy płótnie a surow ego jedw abiu  przy weł­
nie. W ysoka  pacha i długie ramiona, z ra- 
miączkami zachodzącemi na  rękawy, zabez­
pieczają takowe od w yry  wania się. Kołnierzyk 
stojący przykryty do połowy wykładem. Przody 
i plecy bluzki zaprasow ane  są w fałdki i  c. 
głębokie, 17 c. długa patka podłożona z brze­
gu plisowaniem podwójnem 2 i 3 c. szero- 
kiem i naszy ta  guziczkami, naśladuje  zapię­
cie, dane  środkiem pleców na  kryte guziki; 
podobne zakończenie u rękawów. Spódnica 
składa się z dwóch brytów—nie równej sze­
rokości, zeszytych środkiem pleców, z p rzo­
du zaś szerszy b ry t  praw y zachodzi na lewy 
i jest  p rzy s tebnow any  z boku z zakładką. 
G órny brzeg uszyty (po dopasowaniu z bo­
ków zaszewek) w pasek, p rzykryty  zw ierzch­
nim gorsecikiem z fiszbinami, zap inanym  na za­
trzaski z lewego boku wraz z suknią. U dołu nad  
obrębem spódnicy dana plisa skośna 5 c. sze­
roka, przystebnow ana tylko górnym  brzegiem.

N. 3 —3a. P ła szczy k  sp o r to w y .

Może być z płótna, drelichu, wełny lub 
flanelki, uszyty bez podszewki, tylko z brze­

gów przednich podłożony płótnem i materya- 
łem. Boczki krajane z przodami, tylko na 
40 c. wzdłuż oddzielone zaszewką, plecy bez 
szwu zachodzą n a  przody  i są wierzchem za- 
s tebnowane; w pasie można je  obcisnąć p a t ­
ką. P rzody  zap ię te  z boku na  trzy  wielkie 
guziki, mają kieszenie kw adra tow e z klapką 
zapiętą  dwoma guzikami.

N. 4—4a. S u k n ia  b a ty s to w a  łu b  f u la r o w a .

Niebieskie tło sukni zdobią białe grochy, 
takież wypustki i małe grelotki, zakończające 
pliskę z gładkiego materyału; takaż  kamize- 
leczka podłożona pod rozporek  przedni, przy­
pięty złotemi guziczkami. Bluzka kimono za­
pina się z tyłu n a k r y te  zatrzaski; pasek gład­
ki z wypustką białą. Kołnierz biały ba tys to ­
wy z haftem ażurowym.

N. 5. S u k n ia  z tu n ik ą .

Z wełny  angielskiej białej w czarne pas­
ki, przybranej czarnym aksamitem; bluzkę ki­
mono, krajaną poprzecznie, dopełnia z tyłu 
plastron, z przodu kamizelka aksamitna z ża ­
botem koronkowym. Spódnica, z szeroką pli­
są poprzeczną, ma tunikę zakończoną z p ra ­
wego prostego  brzegu pliska w psski poprzecz
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ne, z lewego skośnego aksamitną, daną i u rę­
kawów.

N. 6. Suknia zdobna haftem .

Odrobiona z blado-niebieskiej materyi 
charmeuse i tegoż koloru muślinu jedwabne­
go, ma gładką spódnicę, przysłoniętą tuniką 
równo spadającą, ozdobioną szerokim szla­
kiem, haftowanym jedwabiem ton sur ton. 
Bluzka kimono w prawej połowie z materyi, 
w lewej z muślinu jedwabnego haftowanego 
w muszki i węższy szlak na rękawach. Szar­
fa atłasowa opasuje figurę i zwrócona do 
przodu, przewiązana z boku.

N. 7. K ostyum  ta ille u r  w  paski.

Odpowiedni do codziennego wyjścia, 
może być z płótna lub wełny w paski; gład­
ka soódnica i żakiet przybrane patkami z ma- 
teryału wziętego poprzecznie, przytrzymane- 
mi guzikami metalowemi. Kołnierzyk wykła-

N. 5. Suknia z tuniką.

dany zaokrąglony w patki, podłożone aksa- 
mitnem zakończeniem. Bluzka chemisier do­
pełnia kostyum, mogący służyć jako ubranie 
podróżne.

N. 8. K ostyum  ta ille u r  w  kratkę.

Do niedalekich przejazdów może służyć 
jako ubranie podróżne, odrobiony z płótna 
w kratkę białą z czarnem, przybrany pliska- 
mi gładkiemi stebnowanemi, lub podwójnem 
naszyciem sutaszu. Kołnierzyk wykładany

N. 6. Suknia zdobna haftem.

naszyty sutaszem, dopełniają gładkie białe 
ranwersy. Zapięcie na zatrzaski, a z wierzchu 
naszyte pętlice i guziki.

N. 9. K ostyum  z b o lero  z baskiną.

Odrobiony z materyi charmeuse bron- 
zowej i białej w bronzowe paski, ma spódni­
ce tunikową gładką, otwartą na brycie z ma­
teryi w paski, z której dana wokoło plisa, 
zastępująca spódnicę spodnią. Rogi tuniki 
wywinięte z przodu, przykryte białą materyą 
i przytrzymane maleńkiemi bronzowemi gu-

N. 7. Kostyum tailleur w paski.

ziczkami. Stanik podszewkowy zapięty z przo­
du pokrywa kamizelka bronzowa, wierzch do­
pasowany formą krótkiego bolero, z małą od­
ciętą baskinką; kołnierz w paski z guziczkami 
u dołu.

N. 10. Suknia z szarfą .
Kaszmir jedwabny koloru vert pislache, 

przybrany materyą ciemno-ponsową i tiulem 
żółtawym (ivoire), wyszytym perełkami pon- 
sowemi i vieil or. Na gładką spódnicę spa­
da z przodu oddzielny bryt fartuszkowy, 
z jednym rogiem wywiniętym, podszytym pon- 
sową materyą. Bluzka kimono głęboko wy­
cięta, dopełniona tiulowym plastronem; ory­
ginalne przybranie stanowi szarfa ponsowa, 
założona na prawe ramię i spadająca wzdłuż 
prawego boku.

N. 11—15. F artu szk i d la  m łod ych  osób.
W  lecie wszystkie młode osoby, miesz­

kanki wsi, lub bawiące na letnich mieszka­
niach, zajęte smażeniem konfitur, urządzaniem
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N. 8. Kostyum tailleur w kratkę.

różnych konserwów, zbieraniem kwiatów na 
bukiety, lub zbieraniem nasion (żeby corocz­
nie nie wydawać na nowe), urządzaniem pod­
wieczorków dla gości—słowem, przy wszelkich 
zajęciach powinny używać fartuszków prak­
tycznych lub strojnych. Fartuszek odpowiednio 
do materyału i wykończenia ochrania suknię 
lub zdobi i rozjaśnia ubranie. Do zajęć go­
spodarczych, lub dla artystki-malarki, potrze­
bny duży i szeroki fartuszek, bez garnirun- 
ków zbytecznych, uszyty z płótna, kretonu, 
satyny, zakończony plisą lub szlaczkiem. Ale 
przyjmując gości, trzeba mieć mały strojny 
fartuszek różowy czy niebieski batystowy 
lub fularowy w modny deseń. Rycina 11 przed­
stawia fartuszek biały płócienny z hafcikiem 
angielskim; szeleczki z falbany dzierganej i haf- 
ciku, wszyte w pasek bawetowy wraz z far­
tuszkiem, sznurowane są z przodu wstążką 
kolorową, z której dane kokardy u kieszo­

nek. Drugi model zachodzi gorsecikowo z przo­
du (bez paska) i ma zamiast szelek upięcie 
chusteczkowe; mereżka i falbany z haftem 
angielskim zdobią fartuszek. Na ryc. i 3 wi­
dzimy długi fartuszek formą prinęesse z jedne­
go bryta, dzielonego pasami wszywki lub 
szlaczku kolorowego. Czwarty model jest 
z dużej chustki, obróconej na rogi; dwa bocz­
ne związane z tyłu wstążką; róg górny, two­
rzący plastron, jest środkiem przecięty i pod-

N. 9. Kostyum z bolero z baskiną.

szyty falbanką, która zakończa również brze­
gi dolne. Ostatni model zwraca uwagę ory- 
ginalnemi rękawami kimono, przy których 
idą patki, przytrzymane z przodu i na ple­
cach krzyżowanemi paskami szlaku, naszyte­
go u dołu fartuszka.
N. 16—19. W zory pasków  haftow an ych .

Paski takie odpowiednie są do sukien 
czy bluzek haftowanych; deseń haftu i biała 
lub kolorowa bawełna czy jedwab musi być 
zastosowany podług haftu sukni lub bluzki. 
Po skończeniu haftu na materyale, brzegi trze­

ba podłożyć do spodu i zastebnować razem 
z podszewką. Klamerka może być obciąga­
na lub metalowa; dziurki dać do wybicia.

N. 20—21. K ap elu sze podróżne.

Obydwa są ze słomki gatunku tak lek­
kiego i miękkiego, żedają się wyginać na róż­
ny fason; szczególniej fasonik ryc. 20 z mniej­
szym rondkiem, może służyć nawet do dale­
kiej drogi. Rondko daje się odwinąć na oczy 
i włosy tak, iż w razie wiatru lub deszczu 
głowa jest zabezpieczona; można na wierzch 
założyć szalik jedwabny, potrzebny do jazdy 
samochodem; z opaski atłasowej kurz strze- 
pać bardzo łatwo. Dla młodej osoby bardzo 
do twarzy będzie fason ryc. 21, którego głów­
ka i rondo są odmiennego koloru, np. pias­
kowego i bronzowego, popielatego i czarne­
go, ponsowegoi granatowego; skrzydełko bia­
łe przypięte z boku nad uchem.

N. 10. Suknia z szarfą.
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muszą być odpowiednie. Na środku stołu 
cztery talerzyki z ciastkami i sandwichszami, 
przedzielone naprzem ian czterema wąskiemi 
a długiemi podstawkami kryształowemi, for­
mą głębokich szufladek, napełnionemi kwie­
ciem niebieskiem (pied d’alouette), jakiego 
w tych miesiącach jest dość, np. bławatki, 
niezapominajki i t. p., które można pomie­
szać z białemi kwiatkami i traw ką (brisa mi­
nima). K tóra z pań ma filiżanki różowe lub 
serw is biały, niech ułoży kwiaty różowe, lub 
pomiesza różowe z niebieskiemi.

Nakrycie do obiadu. Na białym adamasz­
kowym obrusie, na środku stołu, układa się 
parterre z gałązek świeżych róż z zielenią, oto­
czony owalnemi wazonikami (rivieres) k ryszta­
łowemi, napełnionemi gałązkami równo ciętych 
róż, ściśniętych jedna z drugą, z małym do-

I- i i —15. Fartuszki dla młodych osób.

N.

N. 16—19. Wzory paski

Nakrycie i przybranie stołu
(w miesiącu lipcu i sierpniu).

Do śniadania w malem kółku  obrus 
biały adamaszkowy, płócienny haftowany lub 
etaminowy, wyszyty w blade róże. Na środku 
obrusa kładzie się serwetkę białą (chemin 
de table), oszytą koronką Cluny lub siatkową, 
a na niej stawia się w okrągłym niskim wazo­
nie majolikowym, kryształowym lub skrom­
nym fajansowym bukiet róż, najpospolitszych 
centofolii, krótko ciętych wraz z gałązkami 
zielonemi, włożonych ściśle, prawie ściśnię­
tych jedna do drugiej w układzie, jaki widzi­
my na starych sztychach lub na dawnych 
krzyżowych robotach po naszych babkach. 
W  braku odpowiednich wazonów, można

n  haftowanych.

użyć salaterek kryształowych i postawić kilka 
takich płaskich bukietów wzdłuż stołu. Na 
czterech rogach chemin de table postawić 
cztery srebrne płaskie koszyczki lub kryszta­
łowe talerze, napełnione ponsowemi owoca­
mi tego sezonu, jako to: poziomki wielkie ogro­
dowe, poziomki drobne leśne, wiśnie i truskaw­
ki lub porzeczki. Róże różowe i ciemno­
czerwone owoce ładnie ozdobią stół, na któ­
rym już innych bukietów mieszać nie trzeba.

Nakrycie do herbaty stanowić może 
serw eta biała, haftowana niebiesko, lub se r­
weta z grubego płótna białego, ozdobiona 
wyszyciem niebieskiem, wszywką i koronką 
nicianą; małe serwetki muszą mieć takie sa­
me przybranie. Serwis do herbaty jest z an­
gielskiej porcelany W egdwood, niebieskiej, 
lub tegoż koloru japońskiej; małe talerzyki

N. 21. Kapelusz podróżny ze skrzydełkiem.

datkiem listków—tak iż tworzy się równy 
pachnący sznur. W  pośrodku leżących płasko 
gałązek można ustawić grupę figurek (biscuit 
du XVIII siecle), lub białe figurki z Tana- 
gry, albo starożytne statuetki porcelanowe. 
W  braku figurek można postawić klosz z owo­
cami czerwonemi (wiśnie, maliny, poziomki). 
Innego deseru nie stawia się na stole przy ró ­
żach. Przy kandelabrach oświetlających stół 
powinny być różowe abat-jour’y. Na letniem 
mieszkaniu, gdzie można nie mieć kryształo­
wych podstawek, zręczne rączki gospodyni 
domu ułożą girlandę z róż i otoczą nią owal­
nie gałązki rzucone na środku obrusa. W  bra­
ku kwiatów, dobranych w jednym gatunku, 
można używać kwiatów mieszanych, jakich 
dostarczą łąki i pola. Świeży kwiat zawsze zdobi 
mieszkanie i przystraja nakrycie. Toja.

20. Kapelusz podróżny z wstążką atłasową.
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Kronika mody.
Płaszcze tiulow e, koronkow e z dużymi 

białym i etam inow ym i kołn ierzam i kładą się 
na każdą suknię.

Fularowe suknie białe w czarne kropki— 
których jedyną ozdobą są pąsowe, szafirowe 
lub zielone wypustki—pojawiają się często.

K olorow y kapelusz używ a się do każdej 
toalety  białej z czarnem . N atom iast do sukni 
białej tylko zupełnie biały, czarny, lub biały 
z rondem  aksam itnem  czarnem , czy w yw inię- 
tem okrągłem  rondkiem , jakie byw a przy  fa­
sonach clown, o k tórych pisaliśm y w ubie­
głym num erze. P rzy b ran ie  naw et czarnych 
kapeluszy białymi liśćmi należy  do n a jw y ­
tw orniejszych.

Bielizna biała. Majtki trykotow e we 
w szystkich kolorach są noszone. O czyw iście 
na  ulicę, pod suknie cienkie, trzeba  brać 
spódniczki.

S tan iczk i pod  spód doszły do wielkiego 
wykwintu. S ą naw et jedw abne, jakby  z wąz- 
kich w stążek, rozszyw ane wstawkam i.

Buciki białe, jasne , kolorow e z pończo­
chą odpow iednią do koloru piór, parasolki, 
lub w ypustek sukni są noszone.

Wywiad o modzie 
u damy wielkiego świata.

— K orzystam  z uprzejm ości, szanow nej 
Pani i jeszcze ośm ielę się ją  tro ch ę  ponu- 
dzić...

— Ponudzić? A ni trochę, łaskaw a pani. 
Z anad to  jestem  kobietą, aby m nie nudziła 
rozmowa o stro jach. A tern w ięcej, jeśli 
°na  je s t celowa. I jeśli k toś, kto m nie słu- 
cha, umie odczuć este tyczną stronę  tych ró ż­
a c h  szczegółów, z k tórych  w rodzony sm ak, 
Poparty odnośnym  kunsztem  zaw odow ym — 
115°że stw orzyć istne  p ieścidełka.

K om plem ent schow ałam  na  pam iątkę, 
a uszy nadstaw iłam , aby n ie  uronić nic z te- 
go> co piękna a w ytw orna  stro jn is ia  mi zw ie­
r a ła .

P aryżanka, to  is to tn ie  stw orzen ie , m a­
jące podw ójną dozę zalet kobiecych na punkcie 
g r a n ia .  Na ulicach P aryża , zda się, niem a 

r2ydkich kobiet, a rażąco sta re  n ie  po jaw ia­
ły się n igdy.

Co się z niem i dzieje? R ów nie tru d n o  
Zgadnąć, jak uw ierzyć w to, że każda paryżanka 

° końca dni sw oich umie utrzym ać pow ierz- 
c owność miłą dla oka. A jednak  tak jest.

S tarszym  kobietom  przyszła dzielnie 
Pomoc m oda, k tó ra  dozw ala drapow ać 

aQiki i zarzucać n a  ram iona szale. Mło- 
a . > Pow iew nym  postaciom  nie odbiorą one 

1 Unii, ani sm ukłości. S tarszym  kobietom

salw ują doskonale ich zachw iane w form ie 
kształty  i pokryw ają n iedobory.

— W ięc ciągle noszą szale?
— Nieco tylko odm ienne zaszły w nich 

kom binacye, ale zaw sze są noszone i praw ie 
n iezbędne do w ykończenia w ykw intnego 
ubrania. N ajm odniejsze są w tej chwili sza­
le dublow ane. G aza n a  gazę, ale w dwu 
tonach  lub dwu odm iennych kolorach. A więc: 
czarna gaza podb ita  gazą solferino, bardzo 
noszonym  dziś kolorem  do wszelkich w ypu­
stek, kokard, róż, naw et p iór. C zarna  gaza 
dublow ana zieloną, b ia ła—popielatą, różow a— 
lila, fijołkowa—blado-niebieską... A w szystkie 
zakończone frendzlam i jedw abnem i, w robio- 
nem i w dwu tonach. Śliczne są takie szale. 
O padają  z ram ion, a razem  z piórami, k tórych 
już dziś najm odniejszą form ą są strusie  nie 
karbow ane— ale już n ie  pleuresy , dodają mło­
dym kobietom  jak iegoś leniw ego wdzięku.

— A jaka  najw ięcej używ ana je s t bie­
lizna?

— W ykw in tną  zaw sze je s t cienka we­
bą. Paryżank i noszą jednak  ogólnie sam e 
praw ie batysty. M ajteczki zastąpiły  dziś 
pow szechnie trykoty, jed w ab n e  lub fil-de 
perse.

P ończocha je s t wobec płytkich półbu- 
cików bardzo w ażną częścią garderoby . T o  
też m oda ogólnie ro zstrzy g n ię ta  i zadecydo­
w ana co do pończoch jest taka, że muszą 
one być zaw sze koloru takiego, w jakim  jest 
dom inujące dopełn ien ie  toalety . A więc, al­
bo koloru kapelusza, albo parasolki, albo 
w ypustek. Słowem , musi pończocha być jak­
by dalszym  ciągiem  m otyw u przybrania , 
k tó re  je s t na  zew nątrz toalety .

— A  te raz  może mi łaskaw a pani ze­
chce pow iedzieć, czy bielizna stołow a uległa 
modzie?

— W  dziedzinie luksu w ykończeniem  
tylko. Bo, rów nie cienkie ho lendersk ie  
ob rusy  mam y po naszych babkach, jak ie  
i obecnie w yrabiają. Ale trzeba  przyznać, 
że pom ysłow ość w ozdobie bielizny stołow ej 
doszła do niebyw ałej piękności. Szereg i 
m ereżek, snujących się m iędzy w spaniałym i 
białymi haftami, w staw ionym i kw adratam i, 
igiełką w ykonanych ażurów , koronki, w szyw ­
ki, tw orzą  z se rw et i obrusów  takie prześlicz­
ne ozdoby stołu, że tru d n o  w yobrazić sobie, 
aby w tej dziedzinie zbytek mógł pójść da- 
lej.

Jeżeli jeszcze piękna porcelana, błysz­
czące kryształy , srebro  i kw iaty, k tó rych  je ­
dnak n ie  wyklucza moda, jako jednej z na j­
p iękn ie jszych  ozdób, złączą się z tymi a rcy­
dziełam i rąk  p racow itych— to całość tw orzy 
się w spaniała.

Do śn iadań  ran o  i popołudniow ej h e r­
baty  używ ane je s t nakrycie  kolorow e, a b a r­
wy ich, desenie i gatunki są w ielce urozm a­
icone i bardzo ładne choć nie tak zbytkow ne.

Na tych in fo rm acyach  zakończyłyśm y 
rozm ow ę, k tórą  zam ówiłam  sobie u pięknej 
pan i po jej pow rocie z letn iej wycieczki za 
g ran icę.

Mrówka.

A. L1CHTENBERGER

Pani Honorata.
Jeżeli poczucie w ładzy, zadow olenie, j a ­

kie daje sztuka i spokój sum ienia, należą do 
najcenn iejszych  dóbr ludzkości, to m ało jest 
ludzi szczęśliw szych nad panią H onoratę .

P. H o n o ra ta  je s t księżniczką garnków , 
królow ą rondli, cesarzow ą pieców  kuchennych. 
K uchnia od la t czterdziestu  je s t królestwem , 
nad  którem  spraw uje  abso lu tną w ładzę. P o d ­
czas gdy gotują się je j rosoły  lub rum ieni 
pieczyste, rozgląda się dokoła wzrokiem  ro z ­
kazującym  i pełnym  zadow olenia. W szystko 
je s t poustaw iane podług je j woli, zaw ieszone 
tam, gdzie je j się podoba, ozdobione podług 
jej gustu. P odłoga, św ieżo w ytarta , błysz­
czy jak  posadzka fro terow ana; sp rzę ty  z d rze­
w a jaw orow ego lśnią n iepokalaną białością 
śpiżarnia, tajem nicza sk ry tka, pełna wiktuałów, 
w których ilość i p rzeznaczen ie  ona jedna 
je s t w tajem niczona. P odobne do eskadry  
pancern ików  w porcie  w ojennym , rond le  jej 
roztaczają o lśn iew ające blaski miedz:, m osią­
dzu i niklu. Jak  P an i m a swój salon , tak 
H onora ta  ma sw oją kuchnię. W  niej czuje 
się u siebie, w śród niej n iepodzieln ie  królu­
je  i n aw e t P an i sam a z n ieśm iałością odw a­
ża się na  p rzestąp ien ie  progu je j królestw a.

P an i H onorata  ma n ad  w szystkiem , co 
dotyczy jedzen ia , władzę, p rzez nikogo nie 
kw estyonow aną. O biadów  n ie  dysponują jej, 
muszą się o nie układać. P a n i bardzo n ie ­
śm iało w ystępuje z propozycyam i. P . H o ­
n o ra ta  czasami zgadza się odrazu ruchem  
głow y pełnym  ap roba ty—ale częściej p rzy j­
m uje je  m ilczeniem  pełnem  pogardy , lub obu­
rzeniem , k tórego  ukryć nie potrafi. Ma sw o­
je zasady  bezw zględne i n ieub łagane . Są 
po traw y odpow iednie na  pew ne dni w ty ­
godniu  a n iestosow ne na  inne, N apróżno 
P an i radaby  mieć dzisiaj cie lęcinę w ś ro ­
dę — utrzym uje p. H o n o ra ta  — m usi być 
baranina, będzie więc p ieczeń barania. Ł a ­
godnością, persw azyą, chy trośc ią  lub osta­
tecznie groźbą zam achu stanu , p. H onora ta  
zaw sze postaw i na  swojem. P an i wie o tern 
zgóry  i na jchętn iej, bez dyskusyi, zdałaby się 
odrazu na  w olę p. H onoraty . A le ta  rozu ­
mie rzeczy inaczej. P an i je s t od tego, aby 
rozkazyw ać, o n a —od tego , aby  słuchać—n a­
tu raln ie  w granicach... możliwości. W ysłu­
chaw szy rozkazów, jakie uznaje za odpow ie­
dnie, p. H onorata  przew iesza p rzez rękę  pa- 
łąk od koszyka, chw yta—jakaby  n ie  była p o ­
g oda—paraso l o zakrzyw ionej rączce i za­
m yka za sobą n a  w szystkie s trony  kuchnię, 
aby nik t się tam —broń  Boże—nie  dostał po d ­
czas jej n ieobecności. Krokiem  żwawym 
i pew nym  sp ieszy  na ta rg  po spraw unki. K upuje 
szybko i dobrze. Jednem  spojrzeniem , by- 
strem  i w praw nem , ocenia św ieżość ryby, 
zalety p ieczeni, dojrzałość owocu. R uchem  
pełnym  pogardy  odrzuca w iktuały pode jrza­
nej w artości. R ów nie trafn ie z punktu  w i­
dzenia  ku linarnego, jak  i z punktu  w idzenia 
handlow ego, ocenia w artość każdego przed-
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miotu. Oddawna już kupcy nie próbują jej 
podejść—nie śmieliby zarówno odmówić jej 
należnego koszykowego, jak żądać pięciu fran­
ków za pulardę, w artą półpięta franka. P o ­
trafi tak dobrze poznać się na każdym ich 
podstępie i poskromić ich chciwość, że zjed­
nała sobie wśród nich ogólne uznanie i po­
wagę. Kłaniają jej się z szacunkiem, pytają
0 zdrowie i zasięgają rady w kwestyach oso­
bistej natury. Rzeźniczka nie wydałaby za- 
mąż córki, dopóki p. H onorata nie powie, 
co myśli o konkurencie, a piekarz chce w ie­
dzieć, jak jej się podoba nowy sklepik, zanim 
zdecyduje się na przeprowadzkę. Nie zna­
czy to jednak, że pani H onorata traci czas 
na paplanie. Gardzi ona bezcelową rozmową
1 nigdy nie m arnuje czasu napróżno. To 
też szybko decyduje się w wyborze i nie 
baraszkuje, spiesząc z powrotem do domu. 
Naprzód już cieszy się na swoje rondle, a z a ­
pał do sztuki pochłania ją  całkowicie. Mię­
so, drób, ryby, jarzyny i t. d. co żywo wy­
pakowuje, płucze, skrobie, dzieli, patroszy.— 
Z a chwilę już gotują się rosoły, duszą jarzy­
ny. Nęcący zapach rozchodzi się ponad ko­
minem, na którym pani H onorata oddaje się 
tajemniczym praktykom, jakich sekretu nie 
zdradziłaby za żadne skarby świata. Poważna 
i natchniona pochyla się nad swemi p repara­
tami, kosztuje zaprawy, dokłada lub przytłu­
mia ogień,—tu dodaje szczyptę soli, tam kro­
plę octu lub ziarnko pieprzu. Pochłania ją 
gorączka tworzenia, jakiej doświadcza malarz 
przed swojem płótnem, poeta wobec swoich 
rymów. Obiad zawsze bywa gotowy na porę. 
Ale raczej podziękowałaby za miejsce, aniżeli 
podała go bez najstaranniejszego wykończenia.

Po obiedzie państw a ona prezyduje 
przy jedzeniu służby. Rozlewa zupę, kraje 
mięso, rozdaje porcye i zazdrośnie a skrupu­
latnie chowa to, co przeznacza na kolacyę 
dla swoich państwa. Dumna z w ykonyw a­
nej władzy, doznaje nieokreślonego uczucia 
zadowolenia, jeżeli może młodszej lub n iań­
ce przeszkodzić w niepotrzebnem  dogodza- 
niu swojemu podniebieniu. Nikt jednak nie 
śmie buntować się przeciw jej władzy. W szys­
cy uznają fakt niezaprzeczony, że kto chce 
zostać w służbie u Pani, musi ulegać pani 
Honoracie. Jej despotyczna władza nie zno­
si współzawodnictwa i pozbywa się lub zmu­
sza do uległości każdego, kto próbuje z pod 
niej się wyłamać. Młode niańki opowiadają 
ze strachem tortury, jakie znosić musiała 
mamka charakteru zbyt niezależnego. T o też 
po buntach tłumionych w zarodku poddają 
się z uległością władzy p. Honoraty, a wie­
czorem, kiedy praca dzienna już ukończona, 
siadają z nią razem dokoła stołu z igłą w ręku 
przy świetle jej ulubionej kopcącej lampy— 
i ona w tedy obejmuje ster rozmowy. P. Ho­
norata wtedy wykłada swoje teorye o ludziach 
i społeczeństwie. Są one pełne pesymizmu, 
ze szczególniejszą zaś goryczą odzywa się 
o płci brzydkiej. Pani H onorata jest wdową 
po wojskowym. Ta karta jej życia krótka 
jes t i tajemnicza. Mimo dobrego wyglądu, 
mąż zmarł w krótkim bardzo czasie po

ślubie i nie zostawił żalu w sercu wdowy. 
Pani Honorata nie wspomina o nieboszczy­
ku przez delikatność, by nie uchybić jego 
pamięci, ale nie odmawia sobie przyjemnoś­
ci wypowiadania zdań uszczypliwych i zjad­
liwych o mężczyznach. W ywnioskowano 
stąd, że nieszczególne ma wspomnienia ze 
swego małżeńskiego pożycia, a kupiec ko­
rzenny temu tylko zawdzięcza jej łaski, że 
nazywa ją  panną H onoratą. Jedynym  wy­
jątkiem są trzej synowie Pani i ci posiadają 
wielkie względy pani Honoraty. Lubi ona 
opowiadać szczegóły o ich urodzeniu, n ie­
mowlęctwie i różnych przypadłościach ich 
dzieciństwa. Nie chwali się tylko tem, że 
opychając ich w sekrecie różnemi smakoły­
kami, bywała nieraz powodem katastrof żołąd­
kowych. Ich powodzeniem cieszy się, jak 
swojem własnem, troskliwie dopytuje się o ich 
zdrowie, a wielką dla niej przykrością jest 
chwila, gdy piętnastoletnim  przestaje mówić 
po imieniu, a zaczyna mówić w trzeciej oso­
bie. Gdy mają przyjechać na wakacye, na 
dwa dni przedtem  nie może powstrzymać wy­
buchów radości i z zapałem bierze się do 
odczytyw ania najtajniejszych swoich prze­
pisów, aby módz każdego z nich uraczyć 
ulubioną przez niego potrawą.

Pani H onorata chętnie zazwyczaj w ta­
jemnicza swoje audytoryum wszelkie tajniki 
swojej wiedzy, najchętniej jednak rozprawie
0 polityce i medycynie. W  polityce jes t kon- 
serwatystką, nienawidzi republiki, brzydzi się 
rewolucyonistami, ma kult dla W ielkiego Ce­
sarza i lubi wojsko. Z gazet najwięcej intere­
suje ją kronika wypadków i zbrodni — czyta 
je  głosem namaszczonym, którym umiejętnie 
włada w miejscach wzruszających. Ale naj­
więcej—zdaje się—interesuje ją medycyna. 
Z wielką chytrością zdobywa zaufanie mło­
dych nianiek i pokojówek—i z prawdziwą 
rozkoszą wlewa w nie rozmaite ziółka i środ­
ki przeczyszczające podług jakiejś tajem ni­
czej metyy. Ma przekonania niezwruszone
1 niepokojące o właściwościach różnych roś­
lin, o wpływie księżyca i pór roku. Spe- 
cyalnie do tego przygotowanym nożem na­
cina ogony kociakom zaraz po urodzeniu, 
co ma chronić od choroby—a jeżeli kocięta 
są skazane na utopienie, obwiesza szyję ma­
tki korkami, aby z łatwością straciły pokarm. 
Trafiają się jednak wypadki, na które nie 
zna rady. W tedy z głębi swej szafy w ycią­
ga zatłuszczony egzemplarz: W ielkiego S en ­
nika Egipskiego i z namaszczeniem zagłębia 
się w jego tajniki.

Przed udaniem się na spoczynek ob­
chodzi kuchnię, ogląda, czy wszystko na swo­
jem miejscu, gasi światło i sprawdza, czy 
wszystkie drzwi pozamykane. W reszcie, tłu­
miąc odgłos kroków, idzie do swojej izdebki 
na poddaszu i zasypia zadowolona z dnia 
pracowitego, śniąc o bajecznych pieczeniach, 
wymyślnych sosach i niebywałych legumi- 
nach. I czuje się szczęśliwą.

Z francuskiego przełożyła Z. W.

Popis uczenie szkoły śpiewu 
prof. M. Sobolewskiej.

Jedną z pięknych i użytecznych placó­
wek pracy kobiecej jes t szkoła p. Sobolew­
skiej, której popis odbył się w Filharmonii. 
Popis ten nosił znane już cechy szkoły, a więc 
śpiewaczki zarówno więcej jak i mniej uta­
lentowane wykazały: wyborną metodę, głosy 
w yrów nane, prawidłowo postawione, subtel­
ne cieniowanie i frazowanie, dobitną wymo­
wę, tudzież głęboką muzykalność i poczucie 
wykonywanych stylów. Charakterystykę szko­
ły prof. Sobolewskiej, której działalność nie 
od dziś jest uznana i która już wydała dosko­
nałe siły śpiewacze operowe i estradowe, s ta ­
nowi indywidualne prowadzenie głosów, nie 
podciąganie ich pod jeden szablon, co pro­
wadzi do szybkich a dobrych rezultatów. 
Program , świadczący o wysokiej artystycznej 
i intelektualnej kulturze szkoły, obejmował 
obok najpiękniejszych utworów literatury mu­
zycznej polskiej i ogólnej z różnych epok, 
dzieła mistrzów tej miary, co Haydn, Gluck, 
Mozart — mało lub zupełnie u nas nieznane, 
jak wspaniały finał II ak. op. „Flet zaczarowa­
ny". Odtrąciwszy na karb tremy—nieodłącz­
nej od pierwszych występów—pewne braki— 
naogół zaznaczyć należy bogactwo pięknych 
i nader umiejętnie prowadzonych głosów, 
które wykonały numery solowe, duety, tria, 
kwartety i chór. Z pośród 42 uczenie stają­
cych do popisu wyróżniły się solistki: L. K ry­
wicka, G. Dońska, M. Markowska, Z. Ambroż- 
kiewicz, M. Gnuzdjewa, M. Stagieńska, G. 
Gnuzdjewa, A. Lewkowicz, J. Staniszewska, 
L. Fenigstein, G. Rejnowa, A. Świeźyńska 
i I.Kożuchowska. Nauczycielem chórów w szko­
le jest dyr. Opieński; śpiewu solowego M. 
Sobolewska, która wielkie położyła zasługi nie- 
tylko na polu pedagogii śpiewaczej, lecz i ogól­
nej u nas kultury estetycznej — powołaniem 
do życia koncertów  historycznych dla mło­
dzieży—które prowadzi od lat trzech. Słusz­
nie też dzielną profesorkę spotkała po popi­
sie ogrom na a rzetelnie zasłużona owacya.

L. K .

Pierwsze dzienniki mód.
Kilkaset lat temu nie znano wcale dzien­

ników i modystek, a jednak mody zmieniały 
się i kobiety wszelkiego wieku hołdowały im 
ślepo. W ędrow ny kupiec był jedyną uciecz­
ką elegantek, nietylko bowiem rozwoził j e ­
dwabne tkaniny z W łoch i W schodu, ale 
sprzedawał lalki, ustrojone podług ostatniej 
mody. Według tego wzoru, piękne kasztelan­
ki we dworach i zamczyskach, same z pomo­
cą służebnic, krajały i szyły sobie suknie. 
Przyjazd takiego kupca był dniem radości 
dla całego fraucymeru, ale mężom zapewne 
nosy wydłużały się na jego widok.

Pierwszy dziennik mód zaczął wycho­
dzić we Francyi—jakżeby mogło być inaczej? 
W  r. 1677 Ludwik XIV udzielił p. de Jizć



Nr. 28 TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI 13

pozwolenia na wydawanie pisma Mercure ga- 
lante. W  pierwszym numerze był opis ślubu 
księżniczki francuskiej, dokładne spraw ozda­
nie o toaletach, a w końcu rycina, wyobraża­
jąca oblubienicę. Była także część literacka, 
poezye, zagadki i dodatek muzyczny.

Pierwszy dziennik mód niemiecki zaczął 
wychodzić w Norymberdze r. 1712, ale wkrót­
ce upadł. Nielepiej powiodło się pismu p. t. 
Mode und Galanterie-Zeitung, które ukazało 
się w Erfurcie r. 1758; dopiero Journal des 
modes et des dames, z francuskim i niemiec­
kim tekstem, wydawany we Frankfurcie nad 
Menem, zyskał szerokie koło czytelniczek 
i utrzymał się od r. 1786 do 1848.

W  Anglii jeszcze później pojawiły się 
dzienniki, poświęcone modzie. Od r. 1794 
do 1800 wychodziło w Londynie pismo: 
Galery of fashion, z prześlicznemi koloro- 
wanemi rycinami, k tóre pod względem cha­
rakteru i wykończenia o wiele przewyższają 
dzisiejsze lalkowate, pozbawione wszelkiego 
wyrazu postacie.

Na rok 1823 przypadają narodziny pierw ­
szego dziennika mód w języku polskim, w y­
dawanego przez Ksaw. Godebskiego; tytuł 
jego „W arszawianin", n iem iał jednak szczęś­
cia i zgasł w pół roku, ustępując miejsca w spół­
zawodnikowi, „Kuryerowi dla płci pięknej", 
który ukazał się w tym samym roku, redago­
wany przez Hil. Zaleskiego. Pod względem 
rycin nie mógł się równać z zagranicznemi, 
zato przewyższał je  treścią. Przestał wycho­
dzić dla braku funduszów. T en  sam los spot­
kał w r. 1828 „Motyla", który miał też istnie­
nie motyle, pomimo wysiłków redaktora, ks. 
Włodz. Lubeckiego.

Trw ały żywot miał dopiero „Magazyn 
Mód", założony przez J. Giticksberga, w r. 
1^35> i przez ćwierć wieku redagow any przez 
Joannę Widulińską, ojciec „Tygodnika Mód 
i Powieści". W  r. i860 nabył go J. K. Gre- 
gorowicz i zmieniwszy tytuł, zbogacił treść 
i ulepszył ryciny.

Gozdawa.

COLETTE YVER.

A D W O K A T K I .
POWIEŚĆ

przekład z fran. Zofii Sokołowskiej.
28)

Blondel, istny szczur sądowy, stanowił 
rażące przeciwieństwo z młodym i krzepkim 
normandczykiem; jedynie ogień blado-nie- 
bieskich oczu zdradzał jego geniusz.

— Jak się masz, kochany kolego—rzekł, 
ściskając rękę uradowanego Andrzeja.

— Muszę pana prezesa zapoznać z mo­
ją babką a raczej drugą matką—rzekł młody 
adwokat.

Blondel skłonił się przed panią Man­
sart. Umówili się o godzinę, w której się 
spotkają, a przy pożegnaniu najsławniejszy 
z obrońców rzucił kilka słów znaczących:

— Moje uszanowanie pani Jelines.

Proszę jej powiedzieć, że zachwycam się jej 
talentem; gdybyśmy mieli chociaż trzy takie, 
jak ona, adwokatki, cieszyłbym się szczerze, 
że kobiety zostały dopuszczone do naszej 
korporacyi.

W  drodze do szatni spotkali starego 
woźnego, który z uszanowaniem zagadnął 
Andrzeja:

— Przepraszam pana adwokata, ale 
chciałbym zapytać o zdrowie pani Jelines... 
Ona taka uprzejma, wcale nie dumna, zaw­
sze człowiekowi powie „dzień dobry". Od 
wieków już jej tu nie widziano. Niema dnia, 
żeby kilka osób nie dowiadywało się, w któ­
rym wydziale ona staje; chcieliby zobaczyć 
adwokatkę, o której tyle mówią; sam nie 
wiem, co odpowiadać.

W ygolona twarz Andrzeja lekko drgnęła.
— Możecie powiedzieć, że nieprędko 

zjawi się w Pałacu: jest cierpiąca—mruknął.
Idąc do domu, ani on, ani pani Man­

sart ust nie otworzyli.

Fabrezan wpadł, jak wicher, do gabine­
tu, gdzie panna Angely czekała już pół go­
dziny.

— Ach! droga pani, przepraszam sto­
krotnie!

— Mniejsza o to, byłeś mię pan wy­
słuchał—odrzekła stara adwokatka, pochło­
nięta jedną myślą.

Fabrezan zasiadł przy biurku; w spania­
ła jego głowa odcinała się na ciemnem tle 
obicia. Zsunął szerokie rękawy, mówiąc:

— Domyślam się, o co idzie: pewno 
dostawca z Ablon przyniósł rachunek, albo 
rzeźnik odmawia kredytu. Do szczęścia po­
trzeba pani 50,000 franków i przychodzisz 
mię prosić o pięć luidorów, ażeby utrzymać 
w m oralności swoich 165 wychowańców.

S tary  obrońca zapatryw ał się sceptycz­
nie na szlachetne utopie panny Angely, mi­
mo to był jednym z dobrodziejów zakładu 
i wolał sięgnąć do pugilaresu, niż odmową 
narażać się na utratę przyjaźni, którą wyso­
ko cenił.

— Przyjmuję pięć luidorów—rzekła po­
ważnie stara  adwokatka, ale co innego mię 
tu sprowadza. W korporacyi obrońców dzie­
ją się rzeczy gorszące, na które nie wolno 
panu zamykać oczu.

— Rzeczy gorszące?—zagadnął z n ie­
dowierzaniem.

Panna Angely przypom niała mu idyllę 
Ludwiki P ernette  i Maurycego Servais, mó­
wiąc z oburzeniem o jawnym  stosunku mło­
dego adwokata z Izabellą Geronce.

— Zbałamuciła go, ale ja  chcę odebrać 
tego chłopca dla biednej Ludwiki, która 
wypłakuje za nim oczy. Pomożesz mi w tem, 
Fabrezan, użyjesz swojej władzy i zwrócisz 
mu uwagę na potrzebę zachowania pozorów; 
powiesz mu, że cześć stanu obrończego...

Nie dokończyła, gdyż Fabrezan uderzył 
pięścią w stół i podskoczył na fotelu, krzy­
cząc ze złością:

— I pani liczyła na  moją pomoc! Pani

wyobrażała sobie, że ja będę się mieszał 
w podobne sprawy!.. Ani myślę!

Panna Angely ani na chwilę nie stra­
ciła zwykłego spokoju.

— Posłuchaj mię, Fabrezan. Idzie ,0...
— Idzie o głupie plotki babskie, które 

nic mię nie obchodzą!—krzyczał zaperzony 
prezes—może ja  mam pilnować miłostek 
Maurycego Servais?

— Przyszłość młodych obrońców zaw­
sze obchodziła prezesów; przecież jeden 
z was oświadczył, że adwokaci nie powinni 
się żenić bez pozwolenia naczelnika stanu 
obrończego. Dziś w samym Pałacu dzieją 
się rzeczy gorszące...

Fabrezan, blady z wściekłości, zerwał 
się, potrząsając szerokimi rękawami:

— Ależ to właśnie doprowadza mię do 
największej złości!,. Można było spodziewać 
się tego! Dobrze nam tak, nie trzeba było 
wpuszczać tu kobiet! Nasza korporacya is t­
nieje od ośmiu wieków, przetrw ała najgor­
sze chwile, najburzliwsze czasy, niczem się 
nie splamiła i zachowała zawsze cześć i po­
wagę. Dopiero teraz przedsiębiercze femi­
nistki gwałtem nieledwie wcisnęły się do nas 
i oto mamy skutki! Dla ich pięknych oczu 
cała korporacya traci swój męski charakter) 
wkrada się do niej nieład i zamieszanie 
Potrzebne nam były te baby!

— Fabrezan, zapominasz, z kim m ó­
wisz.

— Eh! nie mówię tego do pani, moja 
droga panno Angely! T y  jesteś raczej Św. 
W incentym  a Paulo w spódnicy, niż adwo- 
katką. Gdybyś naw et była gałganiarką, byłabyś 
dokonywała cudów miłosierdzia i haczykiem 
wyciagaJa ze śmietnika opuszczone dziecia­
ki. Mówię o takich lafiryndacb, jak ta prze­
klęta Geronce, które bałamucą młodych 
obrońców pod nosem Sprawiedliwości... Kto 
nam zaręczy, że jutro nie w targnie tu cała 
horda kobiet pracujących umysłowo a lek­
kich obyczajów, ażeby żyć za—pan—brat 
z kwiatem młodzieży paryskiej?

Panna Angely potrząsnęła głową.
— Śród kobiet pracujących umysłowo 

Izabella Geronce jest wyjątkiem; nauka roz­
wija w nich powagę i poczucie godności 
niewieściej. Adwokatki nie przyniosą ujmy 
waszemu stanowi, lecz uszlachetnią go, wpro­
wadzając do niego litość dla uciśnionych.

Fabrezan porywczy, jak wszyscy połu­
dniowy, znowu wybuchnął:

— Co pani plecie! Li ość dla uciśnio­
nych! Możnaby przypuścić, że przedtem stan 
obrończy nie znał, co to miłosierdzie, 
wspaniałomyślność i poświęcenie! Czekaliś­
my z tem na was. Wiem, że między nami 
jest kilku szubrawców, wielu nędzarzy m o­
ralnych, mnóstwo miernot, ale kiedy trzeba 
było okazać wielką odwagę cywilną, albo 
wzniosłą bezinteresowność, u kogo ona się 
znalazła, jeżeli nie unas? Proszę sobie przy­
pomnieć, jak de Seze wyzywał Konwencyę, 
jak młody B erryer ratował marszałka Ney’a! 
To samo czyni każdy młody pomocnik adwo­
kata, broniąc z całej duszy starego włóczęgi,
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w yciągniętego z rynsztoka. K iedy szło o r a ­
tow an ie  nieszczęśliw ych, na jgorszy  rząd nie 
zdołał zmusić nas do m ilczenia, a tym cza­
sem doczekaliśm y się tego , że poczciw e p a ­
nie chcą nas uczyć litości i m iłosierdzia!.. 
G dyby jeszcze były podobne do ciebie!..

Z asm ucona pan n a  A ngely  zdobyła się 
n a  żart, zap raw iony  szczyptą złośliwości.

— U dajesz pan lekcew ażenie dla bab, 
a zapom inasz, że n iedaw no zostałeś pobity  
na głow ę p rzez kobietę. Nie masz jednak  
żalu do niej i darzysz w yjątkow ym i w zglę­
dami tę  m ałą adw okatkę. Nie m iałbyś n a ­
w et nic przeciw ko nim, gdyby w szystkie by­
ły podobne do H enryki Jćlines.

— Ma się rozum ieć. O na jest czarują­
ca, ale n ie wiem, czy m ożna je j w inszow ać 
tego, że po ślubie n ie  porzuciła  sw ego za­
wodu. To niedobrze, gdy żona ma takie 
pow odzenie, zw łaszcza kiedy oboje pracują 
na  jednem  polu. Nie ulega wątpliw ości, że 
Je lin es  stoi wyżej od niej, a jed n ak  od cza­
su, jak  jej gw iazda zabłysła, został zepchn ięty  
w cień, gdyż ta len t kobiety  zaw sze będzie 
budził w iększe uw ielbienie. Szczęście ich 
jest zagrożone. W idziałem  p rzed  chw ilą Je - 
lines’a i jed n a  rzecz mię zasm uciła: miałem 
w rażenie, że m oje pochw ały, w ypow iedziane 
o jego żonie, nie sp raw iły  mu przyjem ności.

— Co znowu! Nie bądź-że pan zło­
w różbnym  ptakiem . Oni się kochają; dlacze­
go nizkie w zględy w spółzaw odnictw a m iały­
by ich dzielić?... A co pan  pow ie przeciw ko 
pani M artinal?

— Ach! w łaśnie miałem ją wymienić! 
Dla takich kobiet, jak ona, w szystkie drzwi 
pow inny stać otw orem , w szystkie w yjątki 
pow inny być dozw olone. W dow a obarczona 
dziećmi, słaba istota, k tóra  w łasną pracą 
zdobyw a chleb dla sw oich piskląt, je s t  nie- 
tylko kobietą, ale zarazem  ojcem i matką!

— Jeżeli pan  chcesz, żeby w dow y m ia­
ły k iedyś sposób u trzym ania siebie i rodziny, 
muszą za m łodu wykształcić się w zaw odzie, 
do k tórego nie chciałbyś ich dopuścić.

— B ardzo  dobrze, ale w takim  razie, 
co rob ią  m iędzy nami m ężatki, mające bo­
gatych mężów? P o  co tu w stępują?

P anna A ngely  zam ilkła na  chwilę, nic 
jed n ak  n ie  m ogło zachw iać jej w iary. P rzed  
je j oczym a p rzesunęły  się w szystkie nędze, 
których w idow nią byw a sąd popraw czy.

— Ż eby czynić dobrze-—odrzekła.
— Pan i je s te ś  św ięta!—zaw ołał F ab re- 

zan, rozbro jony  je j spokojem  — pozw ól mi 
ucałow ać tw oją ręk ę  i staraj się, żeby tw oje 
uczenice brały w zór z ciebie.

— Czy postarasz  się pan, żeby Servais 
w rócił do Ludw iki?—zagadnęła  nieśm iało.

F abrezan  stal p rzed  nią, uśm iechając 
się życzliwie: ta kobieta potrafiła wzbudzić 
w nim silne i spokojne uczucie, k tórego nie 
zdołały osłabić lata. D obry hum or odrazu 
mu pow rócił.

— Czy ja bym potrafił spraw ić pani 
przykrość?

A ndrzej miał dzień bardzo pracow ity . 
W idział się w w ięzieniu z panem  Lacroix, 
który w prow adził go w istny  lab iry n t w y­
biegów  praw nych: obaj znali kodeks na pal­
cach, byli jednakow o roztropn i, pom ysłow i, 
zręczni i wymowni; znakom ity adw okat oka­
zywał swem u klientow i w iele szacunku, czuł 
bowiem, że tam ten  go przew yższa.

P o  dw ugodzinnej narad z ie  z królem 
oszustów  parysk ich , A ndrzej pojechał do roż­
ką do B londela i nagląc w oźnicę do pośpie­
chu, żałował, że n ieg d y ś usłuchał H enryki 
i n ie  spraw ił sam ochodu. Szczególniej dziś 
miał jej za złe tę  oszczędność. Ile czasu zys­
kałby, gdyby nie po trzebow ał jeździć doroż­
kami! T en  nędzny, trzęsący  pojazd był n ie­
g odny  takiego, jak  on, adw okata.

O biad odbył się w milczeniu. H enryka 
w yobraziła sobie, że mąż jest pochłonięty 
sp raw ą Lacroix  i n ie zadaw ała mu żadnych 
pytań. A ni A ndrzej, ani pani M ansart nie 
pow tórzyli je j pochlebnych słów ek, k tóre 
słyszeli dziś o niej.

K iedy rozeszli się w ieczorem , A ndrzej 
udał się do sw ego gab inetu , a H enryka, roz­
b ierając się w sypialni, czuła się bardzo szczę­
śliwa; w szystko je j się uśm iechało: mąż ją  
kochał, m iała zostać m atką, zdobyła już ro z­
głos w swoim zaw odzie. W ybrała  najp ięk­
niejszy rodzaj życia, była pożyteczna, zajęta, 
czynna i z dumą m yślała o swojem  zadaniu 
kierow niczki i doradczyni nieśw iadom ych 
kobiet św iatow ych, k tó re  prosiły  ją o pomoc 
w swoich kłopotach p ien iężnych  lub m iłos­
nych. Dłużej niż zwykle rozczesyw ała w łosy 
i nucąc, porządkow ała w szafie; ani się s p o ­
strzegła, k iedy  w ybiła północ. W ted y  p rzy ­
pom niała sobie A ndrzeja, k tóry  o tej późnej 
godzinie pracow ał jeszcze, i narzuciw szy  na 
siebie pen iuar, z p iosenką na  ustach poszła 
po n iego . W  przedsionku uśm iech jej za­
m arł i radość zniknęła.

P rzed  stołem, na  którym  rozrzucone 
były dzienniki z w izerunkam i H enryki, sie­
dział A ndrzej z głow ą opartą  na ręku. Ś w ia ­
tła były już pogaszone, paliła się tylko jedna 
lam pa elek tryczna na  ścianie, iskrząc się 
w złoconych ram ach i szkle pokryw ającem  
sta re  sztychy. W  półcieniu w idać było po­
tężną  głow ę m łodego adw okata, pochylona 
nizko, jak gdyby pod brzm ieniem  ciężkiej 
troski.

— Co tobie jes t?—krzyknęła H enryka, 
podbiegając do niego.

Położyła mu ręce  na  ram ionach, b ad a­
jąc go z n iepokojem , pełnym  miłości. Patrzył 
na  n ią  osłupiałym  w zrokiem , ale stopniow o 
ciepło m łodego jej ciała, a może w ięcej je sz ­
cze siła w zajem nego przyw iązania podzia ła­
ły na n iego  kojąco. Z gnęb ione oblicze roz­
jaśn iło  się, jak  gdyby sam a jej obecność by­
ła dla n iego  ostoją śród  burzy m oralnej, 
k tó ra  nim w strząsnęła.

— Co tobie? — pow tarzała coraz n a ­
m iętn iej.

— Nie w iem —odrzekł w reszcie—było 
mi tak  smutno!.. (c. d.)

Szkoła ogrodnicza 
w Krakowie.

Niezm iernie w ażną gałęzią naszego prze­
mysłu ro lnego  mogłoby stać się ogrodnictw o, 
gdybyśm y je  w znieśli do odpow iedniego p o ­
ziomu.

N iestety , na  tę  część gospodarki nie zw ra­
cam y należytej uwagi.

W  literalnem  tego słowa znaczeniu, o g ro ­
dy nasze leżą odłogiem, a mogłyby p roduko­
wać—jak  to okazał pokaz owoców, urządzony 
w roku zeszłym  w K rakow ie—naw et tak w spa­
niałe gatunki, jak: D ziekanka zimowa, Diusze­
sa, P ep in a  L inneusza i w inogrona deserow e.

Jak  w ielkie m oglibyśm y ciągnąć zyski 
z takiej hodowli na w ysoką skalę—zbyteczne 
chyba dodaw ać.

O w oce krajow e m ogłyby niety lko  za ­
spokajać po trzeby  w łasne, ale i być w yw o­
żone za granicę.

Dla racy o n a ln eg o  prow adzen ia  sado­
w nictw a p o trzeb n a  je s t oczyw iście w iedza 
fachow a.

Je d n ą  z takich nielicznych u nas uczelni 
je s t szkoła przy T ow arzystw ie O grodniczem  
w K rakow ie.

K ursa teo re tyczne trw ają  tu od począ t­
ku listopada do połow y m arca. Je s t na nich 
w ykładana botanika, pomologia, sadow ni­
ctw o, w arzyw nictw o, chem ia, pszczelnictw o 
i t. p, ćw iczenia bo tan iczne z m ikroskopem .

Obok w ykładów przez cały rok trw a 
kurs praktyczny; dzieli się on n a  2 sem estry . 
I od i-g o  stycznia do 3o czerw ca; II od i-go  
lipca do końca grudnia.

C hcący uzyskać św iadectw o z ukończe­
nia szkoły uczący się muszą zdać egzam in z ca­
łego kursu teo re tycznego  i całorocznej n a j­
mniej praktyki. Do egzam inu rów nież mogą być 
dopuszczone osoby, k tóre  odbyw ały  p rak ty ­
kę gdzieindziej — o ile w ykazujące to św ia­
dectw a zostaną  uznane za w ystarczające 
przez dyrekcyę kursów.

C oroczn ie  na w iosnę (od 22-go m arca 
do 8 kw ietnia) i podczas lata T -w o urządza 
specyalny  kurs og rodn ic tw a dla nauczycieli 
ludowych.

Tow . ogrodnicze krakow skie w ydaje 
pismo „O grodnictw o" (m iesięcznik), pośw ię­
cone w yłącznie spraw om  swej specyalności.

W  zakładzie sadow niczym  T -w a  p ro ­
dukow ane są na  sprzedaż doborow e drzew a 
i krzewy ow ocow e.

T -w o chętn ie  pośredniczy w uzyskiw a­
niu pracy , m ogą więc zw racać się do niego 
pracodaw cy i fachowi ogrodnicy.

Pefota.

Z  D O ŚW IA D CZEŃ  ŻY CIA  W  „NASZYM 
DOMU".

Nie zatruw aj złymi hum oram i życia n i­
komu, n i sobie. T ylko  w słońcu dojrzew a 
owoc sm aczny, ty lko w pogodzie ducha do j­
rzew ają m yśli zdrow e, czyny  płodne.

a.
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Apteczka domowa.
W  p o p rzed n ich  pogadankach  zapoznały  się 

Sz C zytelniczki z tym i środkam i, k tó re  należy  za ­
stosow ać w  raz ie  za trucia . T e raz  zajm iem y się p rz e ­
g lądem  ty ch  środków , k tó re  także w ielk ie  usługi 
m ają oddać w nag łych  w ypadkach , w  celu  nało ­
żen ia  jakiegoś o p a tru n k u  lub  później, gdy  o p a tru n ­
ki te  trz eb a  zm ieniać, a lekarz  n ie  za każdym  r a ­
zem  p rzy b y ć  m oże.

P on iew aż najczęśc ie j m am y do czyn ien ia  
z jakąś uszkodzoną częścią  ciała, p rze to  p o w in n iś­
m y pam iętać , aby zachow ać p rzy  w szelkich  
zab iegach  p ed an ty czn ą  czystość i n ie  zw iększać 
zła p rzez  w łasną n ieostrożność,

Do ty ch  zab iegów  należy  w  każdej ap tecz ­
ce dom ow ej posiadać  śro d k i n a s tęp u jące  t. zw . 
środk i zew n ę trzn e . W  jak ich  p rzy p ad k ach  uży ­
w ać, w skaże  najlep iej lekarz .

Acidum boricum— kwas borny. P rzed s taw ia  
się w  postac i d ro b n y ch  łusk krysta licznych , łatw o 
ro zpuszczających  się w  w odzie  go rące j.

U żyw a się kw asu  b o rn eg o  do p rzem y w a­
nia jam y  ustnej, gard ła , nosa, uszu i t. p. w  roz- 
czyn ie  w odnym  (łyżeczkę na szklankę); ro z ro s t 
d robnoustro jów  w strzy m u je  w  b a rd zo  słabym  stop- 
pniu, działa w ięce j w  po łączen iu  z oczyszczaniem  
m echanicznem , n ie  m ożna go w ięc  w sku tek  tego 
uw ażać za doskonały  śro d ek  odkażający.

Aether—eter. O dda je  w ażne  usługi p rzy  
obm yw aniu  skóry  w  okolicy ran y , rozpuszcza  tłu sz ­
cze, w  k tó rych  m ogłyby  się rozw inąć  d robnoustro je .

E te r ła tw o się  zapala; p rzy  lam pie lub  św ie ­
cy nie trzym ać  bu te lk i z e terem .

P rzech o w u je  się e te r  w  szklanej bu te lce  
2e szklanym , szczelnie dopasow anym  korkiem .

Alcohol rectificatus. W yskok  oczyszczony . 
C enny śro d ek  p rz y  u suw an iu  zan ieczyszczeń  p rzy  
opatryw an iu  ran , usuw a bow iem  tym  sposobem  
drobnoustro je , p ró cz  tego  w ch łan ia  w o d ę  i c h ro ­
ni tkanki od gnicia; używ a się do zm yw ania  skó- 
ry  w  okolicy rany , po obm yciu  je j po p rzed n io  
Wodą z m ydłem  i e te rem . W  tym  celu  u ży w a  się 
W yskoku 70%; m ocn ie jszy  d rażn i skórę.

D o o p a tru n k ó w  sam ych  ran , często  za lew u  
tychże (w edług  sp ecy a ln y ch  w skazów ek  lekarza) 
Używa się w yskoku  słabszego  35%  (m ożna 70°/0 
r °zc ieńczyć w odą przekrop loną).

Collodium K le ina—jes tto  ro z tw ó r azo tam  cel- 
'u lozy w  e te rz e  (ostrożn ie  z ogniem ); używ a się 
do zalew ania o p a tru n k ó w  p rzy  n iek tó ry ch  ran ach  
tlcpiej n ie  używ ać  bez  w skazów ek  lekarza); 
P rzechow yw ać najlep ie j w  c iem nem , ch łodnem  
duejscu w  bu te lce  z ko rk iem  zw yczajnym , szczel­
nie dopasow anym .

Glicertnum— gliceryna. G liceryna używ ana 
Jest niety lko w  celu  udelika tn ian ia  skóry , o ile n a ­
skórek po p ęk a—ale i jako  śro d ek  rozpuszcza jący  
w iele leków  (np, jo d y n y , ichtyolu), k tó re  sam e 
zbyt silnie działają, lub  w reszc ie  jako  śro d ek  oczysz- 
Cżający pod postacią  law atyw y , bądź  czysta  (ły­
żeczka dla dziecka, łyżka  dla dorosłego), bądź 
2 odpow iedn ią  ilością w ody . W p ro w ad za  się 
do kiszki sto lcow ej.

P rzech o w u je  się w  bu te lce  z ko rk iem  zw y- 
Czajnym .

Galatina alba—żelatyna biała. U żyw a się 
tam ow ania krw i. P rzy  k rw o to k ach  z ra n  do- 

^ rze je s t uciskać ran y  kaw ałk iem  gazy  p rzep o jo ­
nej rozczynem  że la tyny  (10—20°/0); odp o w ied n ią  
''o ść  że la tyny  rozpuszcza  się w  w odzie go rące j, 
8°tuje 5 m inu t i cedzi p rzez  płótno. P rz y  k rw o ­

tokach  płuc, żołądka, p rzyszykow u je  się w  ten  sam  
sposób, tylko słabszy  5°/0 rozczyn  że la tyny , i daje 
się po łyżce  co  k w ad ran s; m ożna w  ten  sposób  
dać ‘/2 szklanki. W  w ypadkach krw otoków  m oż­
na  też  i zastrzy k iw ać  1 —2%  rozczynu  żela tyny , ten  
zab ieg  u sku teczn ić  m oże jed n ak  ty lko lekarz .

Ż ela tynę  p rzech o w u je  się na jlep iej w  sta­
n ie  suchym .

Jodum— jod . P o w szech n ie  u żyw any  je s t 
pod  p ostac ią  m aści lub  nalew ki jo d o w ej (nalew ­
ka zaw ie ra  i  cz. jo d u  n a  10 części sp iry tu su  95%), 
D ostaje się go tow e w  ap tekach  i sk ładach  ap tec z ­
nych , posiada  silne w łasności bak teryobó jcze , u ży ­
w a  się b ąd ź  do sm aro w an ia  okolicy ra n y  lub 
sam ej ran y . N ie u żyw ać do sm arow an ia  bez  w ska­
zów ek lekarza , jak  to się  często  czyni, sm aru jąc  
g ruczoły  na  szy i—skórę , gdy  jak ie ś  m ie jsce  je s t 
bolące, m ożna bow iem  w yw ołać  zap a len ie  sk ó ­
ry  lub  u p o rczy w e  w ysypki.

S m aro w an ie  w y k o n y w ać  za pom ocą w aty  
n aw in ię te j n a  p a ty czek  d rew n ian y  (np. zapałkę).

P rzech o w y w ać  w  c iem nem  m iejscu , w  b u ­
telce ze szklanym  kork iem ; szczeln ie  zam ykać, 
gdyż alkohol się u latnia, co zm ien ia  skład  jodyny .

Nie należy  n alew ać nalew ki jodow ej na  ły­
żeczki rogow e, do naczyń  em aliow anych  lub  m e­
talow ych , gdyż jod  działa n iszcząco, p lam ki od n a ­
lew ki jodow ej u su w a  najlep ie j pod sia rk an  jodu.

D r. med. M atylda Biehler.

Co czytać?
C. B ogucka i C. N iew iadom ska. Nasi p isa­

rze  Ich  życie  i dzieła. K rótki za ry s  dziejów  p iś­
m ienn ic tw a  polskiego. W arszaw a, 1910. Nakład 
G eb e th n e ra  i W olffa.

Jako  krótki za ry s  dzie jów  p iśm ienn ic tw a 
polskiego, p ra c a  pp. B oguckiej i N iew iadom skiej 
posiada  dw ie pow ażne zalety: je s t zw ięzła  i je d ­
nocześn ie  boga ta  w  tre ść . A u to rk i rozpoczynają  
sw ój w yk ład  od początków  p iśm ienn ic tw a, a koń­
czą go na  o k res ie  w ielk iej naszej poezy i ro m an ­
tyczne j, zgodnie  z p ro g ram em , obow iązu jącym  
w  w iększości naszych  szkół. Czas jed n ak  w ielki, 
aby tę  lin ię  g ran iczn ą  ju ż  p rzek ro czy ć  i jeże li na- 
raz ie  n ie do w yk ładów , to p rzyna jm n ie j do pod­
ręczn ików  w p ro w ad z ić  d rug ie  50-lecie w ieku  XIX 
z K raszew sk im , S ienk iew iczem  i O rzeszkow ą 
w  prozie , A snykiem , K onopn icką  i W ysp iańsk im  
w  poezyi. S łuszn ie  też  uczyn iły  au tork i, zapow ia­
dając c iąg  dalszy  „zary su", k tó ry , o ile rych ło  się 
ukaże , n ad a  dop iero  pod ręczn ikow i ch a rak te r za­
okrąg lonej całości

G orące um iłow anie lite ra tu ry  ojczystej i szla­
c h e tn a  m yśl obyw ate lska , u jaw n iona  w  um ie ję t­
n ym  w y b o rze  i uk ładzie  w y ją tk ó w  z dzieł n a jce l­
n ie jszy ch  p isa rzy , pozw alają  jed n ak  ju ż  dzisiaj 
polecić ten  podręczn ik , jako  je d e n  z lepszych , do 
n auczan ia  w  szkole i w  dom u.

„Kurjer W arszaw ski“ Zdz. Dąbicki

W ładysław St. Reymont. Z  ziem i C hełm skiej 
w rażen ia  i notatki. W arszaw a. Nakł. G eb e th n e ra  
i W olffa.

P e łn e  grozy , trag izm u w  sw y ch  p ro stych  
a w zn iosłych  m o ty w ach  opow ieści R ey m o n ta , za­
w a rte  w  tym  dokum encie  z m arty ro log ii •— n a ro ­
du, czy ta  się n ie ty lko  z za jęc iem —jed n y m  tch em .

C zyta się je  z za tam ow anym  oddechem , bo 
se rc e  chw ilam i b ić  p rzes ta je , obezw ładn ione obra-

P r7 Q p illf  n tu J n Ć n i C h arze  zalecają z doskona- 
r i Ł U u i n  U IJiU O ul łym  skutk iem  Jodyrlnę d -ra  
Deschamp, jako znakom ity  śro d ek  odtłuszczający, 
iodyrina  d -ra  Deschamp u su w a otyłość stopniow o 
w  bardzo  kró tk im  czasie, działa sku teczn ie  już 
od sam ego początku leczen ia  i n iem a ubocznego  
szkodliw ego działania. Jodyrinę d - ra  Deschamp 

sp rzeda ją  ap tek i i składy ap teczne.
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zam i niedoli b ra tn ie j, k tó re j k rw aw ego  bólu  m o­
m en ty  opisał—m istrz  znam ienity .

— „M uszę b u d z ić—k tó re  je szcze  śp ią“—m ó­
w i au to row i n ieznany  człow iek, spo tkany  nocą  
koło cha ty  na C hełm szczyźnie.

T a  książka— gdyby  kto je szcze  spał w  n a ­
szym  k ra ju —obudzi śp iące ....

D la pew ności, n iech  ją  czy ta  każdy.
L . K .

N akładem  Biblioteki dzieł wyborowych w yszła  
św ieżo  p o w ieść  M. D om ańskiej p. t. „Blaski".

P. D om ańska w y stęp u je  ju ż  n ie  po  raz 
p ie rw szy  na a ren ie  lite rack ie j. Je j o sta tn ia  p o ­
w ie ść  „Blaski" je s t sm u tną  h is to ry ą  dw ojga lu ­
dzi, k tó rych  los postaw ił n a  dw óch , o d ręb n y ch  
k rań cach  życia . B o hate rka  książki śp iew aczka  
Mira, m iłu jąca nadew szystko  sztukę i goniąca 
za szczęściem  i użyciem , kocha cichego i su ro w e­
go bo jow nika idei, E dm unda, człow ieka o w iel- 
k iem  se rc u  i go rącej duszy. O dw zajem nia jąc  je j 
m iłością, E dm u n d  p rzen o s i n ad  szczęście  w łasne  
obow iązek, w y rzek a  się kochanej kob ie ty  i p o ­
w raca  do sw ojej sm utnej p racy , bez  słońca.

P ow ieść  nap isana  je s t ze  szczero śc ią  dużo 
w  niej sen tym entalizm u, n iem niej jed n ak  u derza , 
p ro s to tą  i łagodnym  sm utk iem . C zyta się za jm u­
jąco.

Odpowiedzi od Redakcyi.
P. Kośm .. w Trzonowie. L ist Sz. p an i o d e ­

słaliśm y do S tow . „D źw ignia", stąd  g w aran to w ać  
m ożem y osobę uczciw ą

P . Trojanowskiemu ze Lwowa, se rd eczn ie  
dzięku jem y za tak u p rze jm e za in te reso w an ie  się 
n aszem  p ism em . „N adobne pszczelark i" i p szcze ­
larze , k tó rzy  tego p o trzeb u ją  m o g ą  znaleźć w  dziele 
„B artn ictw o" D r. -Ciesielskiego o b sze rn e  w sk azó w ­
ki. K siążka je s t dw utom ow a, kosztu je  10 koron; 
nab y ć  ją  m ożna w e  w szystk ich  k sięg arn iach  lw o w ­
skich  lub sp ro w ad z ić  za p o śred n ic tw em  księg ar­
n i naszych .

P. Z. W. T ylko p raco w n ia  p. Z dziechow - 
skiej zadow olić m oże w ym agan ia , o k tó rych  m o­
w a w  liście. P . Z dziechow ska  bow iem  w  p racę  
sw ą n iety lko  w kłada doskonałą znajom ość roboty, 
ale i w ie lką  ku ltu rę , k tó ra  w łaśn ie  w szystk iem u, 
co z je j rąk  w ychodzi, daje cechę  w ykw intu . 
A dres: C hm ielna 27— W arszaw a, z p ro śb ą  o p o ­
w ołan ie  się na  n asze  pism o.

P an i Zuz. Korot. L is t Sz. pan i posłaliśm y 
p. D r. W olsk iej-R ościszew skiej, do D ruskienik , 
bo tam  w łaśn ie  cen n a  nasza  w sp ó łp racow n iczka  
sp ęd za  lato.
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P. M aryli Iwan... w Calicyi. Z  catą przy jem ­
nością służymy objaśnieniami. W  Liceum  żeń- 
skiem p. Heleny Kaplińskiej w  Krakowie rok szkol­
ny rozpoczyna się od 10 września. Zapisy ucze­
nie trw ają od i  czerw ca do 8 lipca, potem  od 20 
sierpnia do 6 września. Egzamina powakacyjne: 
6. 7. i 9 wsześnia.

O bliższe inform acye niech pani zgłosić się 
łaskawie zechce do p. H eleny Kaplińskiej w K ra­
kowie z powołaniem  się na nasze pismo.

P. Zofii Łukaszowiczowej. Za szlachetne 
ofiarowanie letniska dla 12-u biednych dzieci ser­
decznie dziękujemy. A p. Kosiakiewicz jest szczę­
śliwy, że ziarno, przez niego rzucone w  poczyt 
nej naszej rubryce „Z tygodnia na tydzień" w ze­
szło takim plonem. A dres Sz. pani z ofertą m iej­
sca dla jednej dziewczynki oddaliśmy Ziemiankom. 
Zapew ne spraw a już załatwiona. Ofertę na 11 
m iejsc złożyliśmy z adresem  w  stow. Opieki 
nad dziećmi, na ręce p. Dr. Fr. Bociańskiego 
i p. J. Prażm owskiej.

Serdecznie w dzięczni pani jesteśm y, że za jej 
spraw ą mogliśmy to uczynić.

Pani IV... z Nowego-Światu. Dr. Wolska-Roś- 
ciszewska wyjechała. Ale niech się łaskaw a p a ­
ni zwróci do p. Doktorowej Jadwigi Sadowskiej 
(Krakowskie-przedm ieście 7) z powołaniem  się 
na nasze pismo, a niezawodnie da radę skutecz­
ną. P. Sadow ska w  Paryżu zdobywała um iejętność 
racyonalnie stosowanego masażu plastycznego. 
Leczy wszelkie liszaje, plamy, łuszczenia skóry. 
A jak dowiadujemy się, naw et zmarszczki usuw a .. 
Istna cudotwórczyni. Sądzim y—że da skuteczną 
radę i usuw ając plam kę-im pertynentkę — zgładzi 
„rozpacz", plam iącą pogodę ducha. Życzym y po­
wodzenia w  kuracyi.

Zawiedzionej... Co my na to? przysięgam y 
dyskrecyę. A na pociechę—nie m ożem y po ­
wstrzym ać się od przypom nienia pew nej bajeczki 
Krasickiego, która tak mówi:

Talar, zw ierzchnią postacią sw oją okazały,
Gardził czerw onym  złotym, dlatego że mały:
Gdy przyszło do zm ienienia, nie patrzano

[miary,
Zloty pieniądz, choć mały, w art był dwa

[talary.

Niech pani tę bajeczkę zaaplikuje komu na­
leży.

Pani ze łosi. Plac S-go A leksandra N 14 
pracow nia „Popularna". Oto adres, który Sz. pa­
ni potrzebny. Szycie bardzo staranne. Prosim y 
się powołać na nasze pismo. P rzerabiać w arto tylko 
dobre gatunki m ateryałów. Inaczej robota za- 
dużo kosztuje. A czem u „dużo kosztuje". Na to

musielibyśmy odesłać Sz. panią do artykułów 
o drożyźnie mieszkaniowej, których szereg daw a­
liśm y w  roku ubiegłym.

O P O M O C !
Szanow ne Czytelniczki tylokrotnie zapytują 

nas, na co mają przeznaczyć grosz swój ofiarny.
A oto przychodzi niedola. Jeden  z pośród 

nas, człowiek przez długie lat dziesiątki układa­
jący literki pisma, które Szanow ne Panie tak 
chętnie czytacie — zaniemógł. Paraliż odjął mu 
możność pracy. Dzieci nie gotowe jeszcze do w al­
ki z życiem. Nędza za progiem . Prosim y dla nie­
go o skrom ne grosze, które mogą poratować 
w ciężkiej niedoli człowieka nawykłego do tw ar­
dej pracy—nie żebraniny. A tem  nieszczęśliwszego,

K o n ie c  d z ia łu  r e d a k c y jn e g o .

Treść numeru 28-go: P arę słów o Związku R ó­
w noupraw nienia Kobiet w e Lwowie.—Na rozło­
gach białoruskich, pow ieść W iktora Gomulickie- 
go (c. d.).—Echa zjazdu dem okracyi narodow ej 
w  spraw ie szkolnej.—Z tygodnia na tydzień.— 
Na jeziorze Lugano (w iersz).—Jaki plon wydały 
nasze konkursy.

Dział mód i robót ręcznych.
Nakrycie i przybranie stołu.—Kronika mo­

dy.—W yw iad o modzie u dam y wielkiego św ia­
ta.—P ani H onorata.—Popis uczenie szkoły śpiew u 
prof. M. Sobolewskiej —Pierw sze dzienniki mód.— 
Adwokatki, powieść Colette Y ver (c. d.).—Szkoła 
ogrodnicza w  Krakowie.—Z doświadczeń życia 
w  „Naszym Dom u". — Apteczka domowa. — Co 
czytać?—O dpow iedzi od Redakcyi.—O pomoc.— 
Z dziedziny kosm etyki.—Ogłoszenia.

Nia okładce: W skazówki praktyczne.

Z dziedziny kosmetyki.
F. M. Dzięki za uznanie—rady  wszystkie 

praw ie zawsze muszą być skuteczne, gdyż śro d ­
ki zalecane są po w ypróbow aniu przez osoby 
w iarogodne. P rzy  długich w ycieczkach w  kurzu 
i podczas upału można tw arz obm yć w odą ko- 
lońską, lecz do połowy rozcieńczoną zwyczajną 
wodą, a po w yschnięciu lekko popudrować, gdyż 
obrobinę pudru  bardzo łatwo mieć przy  sobie— 
najlepiej użyć w tym w ypadku pudru  Abarid, nie 
zaw ierającego bizmutu, a bizm ut ma jeszcze jedną 
brzydką w adę, że na słońcu sinieje.

Violetta. Dla przyciem nienia włosów ruda­
w ych zupełnie odpowiednią jest Orizalina koloru 
Chatain. Można jej rów nież z powodzeniem  uży­

wać przy siw iejących włosach. Do Orizaliny jest 
zwykle dodaw ana bezpłatnie brilantina specyalna, 
która zapobiega tw orzenia się tęczow ych od­
cieni. W  Austryi w yroby te posiada w e Lw o­
w ie W -ny Pawłowski ul. Akademicka 21, tam  m o­
że się pani zwrócić listow nie żądając odpow iednie­
go cennika.

Em ilji K. Zmarzsczki na tw arzy zupełnie 
w ygładzi Abarid, zw łaszcza zaledw ie zarysow a­
ne, jak to ma miejsce u pani. P rzy  silnych zm arsz­
czkach na czole i od nosa do ust potrzebna jest do 
pomocy masażystka pneum atyczna system u Heros 
Stosując jedno i drugie i strzegąc tw arz od w szel­
kich tłuszczów i mydeł, najbardziej pofałdowaną 
skórę m ożna doprowadzić do gładkości, a musku- 
ły tw arzy do jędrności. Do mycia trzeba używać 
tylko ciepłej wody, a zam iast m ydła m yć tw arz 
Otrąbkami abaridowymi.

Niecierpliwej. Piegi m uszą ustąpić, jeśli są 
codzienne na noc sm arow ane Preciozą, p rzy  b a r­
dzo silnych jedna doza nie wystarcza. Rów nież 
od Preciozy znikną wszelkie żółte plamy i opale­
nizna. Precioza działa łagodnie, nie spraw iając 
zaognień skóry, co zwykle ma m iejsce p rzy  in ­
nych środkach anty piegowych.

Bronisławie W. Ś w iecącą skórę, połysku­
jącą z nadm iaru tłuszczu podskórnego, trzeba 
zwilżać parę razy dziennie balsam em poziomko­
wym, Beaume aux f raises, nasączonym  na kaw a­
łek waty. Brw i można trw ale pociemnić, o ile 
są włosy, Excelsiorem do brwi. W ypisując, trzeba 
zaznaczyć, że to do brw i, gdyż istnieje Excelsior 
do włosów.

Z ofji z Kielc. W ągry w  postaci drobnych 
ciem nych punkcików  w okolicy nosa w ym yje do ­
kładnie Pureol, zaś już dojrzale, m ożna w ygubić 
masażystką Heros i nigdy nie wyciskać, bo po­
w staną otworki, bardzo ciężko zarastające. Na roz- 
dwajające się włosy p rz y  końcach bardzo do­
brze działa pom ada żółwiowa Tortulea, k tórą trze ­
ba włosy sm arować, a koniuszczki opalać nad 
świecą, po pasem ku codziennie.

Krakowiance. Pastylki Vera Violetta nietyl- 
ko nadają oddechow i zapach św ieżych fijołków, 
lecz chronią od chrypek i wszelkich bólów g ar­
dła. Na zbytnią otyłość Zioła Paragwajskie, k tó­
re  św ietnie regulują żołądek i czyszczoną krew .

Do wszystkich. W szelkie środki tutaj om a­
wiane m ają zaw sze na składzie frmy: Perfection 
Szpitalna 10 i Paszkowski Marszałkowska 109, 
w  Łodzi Spiess, w  W ilnie Brużewski, w  Odessie 
Anderski, w  Sosnowcu Łączkowski, w  Płocku Kemp- 
ner. Na zapytania w  tym zakresie odpow iada­
m y bez zwłoki. Na kopercie należy dopisać: 
„Dział kosm etyczny". Tełimena.

w  Z a k o p a n e m - T a t r y  p o l s k i s
umiarkowane.
opieką i zabiegam i lekarskim i
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SAHATORYUB OLA CHORYCH PIERSIOWYCH
Zakład o tw arty  cały  rok. W spaniały w idok na Ta­
try. Lasy św ierkow e. W ystaw a w szystk ich  pokoi 
południow a. O b szerne  leżalnie dla leczenia  klima-

t y c z n e  g o .
W z o r o w e  
u r z ą d z e n ia  
podw zględem  
hyg. O św ie­
tlen ie  e.'ektr.
K ana liz acya,
W inda, kąp ie­
le, natryski. O grzew anie  centralne. 
W odociągi zim nej i gorącej w ody  na 

w szystk ich  piętrach .

0 - r a  K. D łu s k ie g o
Ceny

U trzym anie wraz 
9 kor. dzien­
nie. P okoje  od 
2 kor. dzien­
nie. Pow ozy  
na zam ów ie­
nie do  poc ią­
gów . Poczta  
i te leg raf w 

zakładzie. Lekarze m ów ią po  po l­
sku, f r a n c u s k u ,  n i e m i e c k u  

i rosyjsku.


